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b i u r a  r e d a k c j i :  ulica K opernika 1. 7, 

I. piętro otw arte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Kopernika 
7, p a rte r (sklep), otw arte od godz. 8 
rano  do 7 wieczorem  bez przerwy, 

P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e t ę  M a r o d o w ą ‘k 
w y n o s i :

we Lw ow ie: ua prow incji : za g ran ica :
m iesięcznie 1  złr. X złr. 5W  ct.
kw artalnie 5t „ 3  „ 7 5  „ 5  złr. 2 5  ct.
półrocznie 0  „ 7  „ 5 ©  „ 1 0  „ 5 0  „

W e Lw ow ie za odnoszenie do domu dopłaca się 
2 0  ct. m iesięcznie. f

S u m e r  k o s z t u j e  4  c t .  •
nachodzi w dwóch w>daniach: dla Lwowa o godzinie 7  rano — dla prowincji o godzinie 7 wieczorem.

O G Ł O S Z E N I A  i  P B Z E D P Ł i T F ,
przyjmują: w e  L w o w i e :  Admiuistracya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7; w  P a r y ł u t  C. 
Adam Ciborowski 37 rne de Yarenne '"aris: w e  
W i e d n i u :  Haasenstein & Yogler (Otto Mass) 
W ahlfisehgasse 1 0 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Griinangergasse 12 — M. Lukes Naohf.: 
M ai. Augenfeld &  Emerich Lessner W ollzeile 6— 8 
Sehallek W ollzeile 11 i J. Danneberg, II. Prater- 
strasse 33 ; w  B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold 
VII, ElisabetbMng 54; w  F r a u k i u t c i e :  n. I>_ 
E aasenstein & Yogler i G. L. Danbp & Comp.; w  
W a r s z a w i e :  Reichmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  O g ł o s z e n i a  z r r y -  
c z a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsoe 10 ct. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsoe 30 ct. — G ł o s y  p u b l i ­
c z n o ś c i  za wiersz lub jego miejsoe 50 ot. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n e y a  3 ot. od wy­
razu.

Od W ydaw uictw a „G azety  
Narodowej".

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a ­
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

i n i i a m y  p r e n u m e r a t ę

na z i.

miesięcznic we Lw ow ie
a z dostawą do domu 1  zł. 2 0  ct., czyli kw ar­

talnie 3  zł., względnie 3  zł. 6 0  ci.

n a  p r o w i n c j i  wraz z przesyłką pocztową 
m i e s i ę c z n i e  1  zł. 2 5  ct., a  k w a r t a l n i e  

3  zł. 7 5  ct.
Zapewniwszy sobie wspołpracownictwo naj­

wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę­
dzie Gazeta Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejlelany, sprawozdania krytyczne itd. W kwie­
tniu rozpocznie druk oryginalnej powieści współ 
czesnej pod napisem

„ O G N I W A * *
Anatola Krzyżanowskiego.

Na podstawie układu z Warszawskie® T o ­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-Wydawniczem 
mogą aboDenci Gaz. N ar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści1
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., or«z

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o- 
p ł a t ą

1  zł. 2 0  ct. kwartalnie
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 

A dm inistracja Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Gzy pożądane obecnie 
wskrzeszenie dawnej „prawicy? ‘

W l e d e f i  23 marca.
(t) Ugrupowanie się stronnictw parlam en­

tarnych przy głosowaniach nad zwalczanemi 
przez lewicę niemiecką dotacyami dla nowej po­
litechniki czeskiej w Bernie i dla paralelek sio- 
wieńskich przy niższem utrakwistycznem sło- 
wieńsko-niemieckiem gimnazyum w Cylei, tudzież 
nad rezolucyą hr. Sturgkha, zmierzającą do wy­
k o cen ia  tych paralelek z „niemieckiej" Cylei, 
przypomina bardzo czasy istnienia w Izbie po­
selskiej zorganizowanej większości autonomi­
cznej, pod nazwą „praw icy1. Z małemi bowiem 
zmianami co do stanowiska Włochów i socyali- 
utów, wszystkie te żywioły, które wówczas two­
rzyły prawicę, głosowały teraz pod hasłem spra­
wiedliwości dla wszystkich narodów, mających 
w Austryi prawo obywatelstwa, za owemi spor- 
nemi pozycyami, a przeciw Stiirgkhowi, podczas 
gdy wszystkie te kluby niemieckie, które za rzą­
dów hr. Badeniego stanowiły t. zw. niemiecką 
zjednoczoną lewicę i robiły wówczas obstrukcyę, 
głosowały przeciwko paralelkom słowiańskim w 
Cylei, a za rezolucyą Stiirgkha. Pod pierwszem 
wrażeniem pogromu zjednoczonej lewicy niemie­
ckiej przypomniałem w liście moim wczorajszym 
dawną prawicę, bo zwycięstwo piątkowe jest 
zwycięstwem tej samej idei, która stanowiła fun 
dament ustroju prawicy — mianowicie idei spra­
wiedliwości dla wszystkich narodowości, posiada­
jących w Austryi prawo obywatelstwa, w prze­
ciwieństwie do pretensyi Niemców do zamiany

starodawnej monarchii Habsburgów w filię ce-1 
sarstw a Hohenzollernów.

Spieszno mi jednak z zastrzeżeniem, iż nie 
należy tego ustępu mojego listu tak rozumieć, ja ­
koby on miał być echem tajonych życzeń — czy 
to c iłego Koła polskiego, czy też jakiegoś jego 
odłamu wskrzeszenia prawicy dawnej I

Stwierdziłem tylko fakt, widoczny dla każ­
dego i niezaprzeczalny, że i d e a  prawicy istnieje 
i że nie straciła ona żywotności — a nie mia­
łem zamiaru robić propagandy za wznowieniem 
obecnie formalnej organizacji związku prawicy. 
Inne teraz czacy inne stosunki. I  gdy dawniej 
prawica, ze swoją nie dużą więics*ością około 
dwudziestu bardzo niepewnych głosów Niemców 
z alpejskich krajów katolickich, autonomicznie 
usposobionych, ale zawsze Niemców, drażliwych 
na honor narodowy niemieckiego żywiołu, nie 
wiele mogła dokazać i nie była w stanie utrzy­
m ać żadnego m inisterstwa trwale, to tern mniej 
posiadałoby warunków żywotności wznowienie u- 
stroju prawicy w teraźniejszej syluacyi parla­
m entarnej.

Byłoby to po prostu lekkomyślnością, na 
tle przygodnej większości, złożonej z najbardziej 
różnorodnych żywiołów, jak  tylko wyobrazić so­
bie można, chcieć budować jakąś stałą organiza- 
cyę. N a j m n i e j  z a ś  m o ż n a  l i c z y ć  n a  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  K o ł a  p o l s k i e g o  w p o ­
d o b n y c h  p r o j e k t a c h .  Jeżeli bowiem Koło 
polskie z powodów bardzo gruntownie rozważonych 
po zebraniu się Rady państwa w nowym składzie 
po wyborach ostatnich w lutym rz. uznało za 
stosowne zająć stanowisko polityki w o l n e j  
r ę k i ,  to od tego czasu nietylkc że nie zaszło 
nic takiego, co mogłoby Koło polskie skłonić do 
opuszczenia tego stanowiska, ale owszem prze­
ciwnie, więcej niż kiedykolwiek wskazanem jest 
di* K oła polskiego w teraźniejszej, niewątpliwie 
zaostrzonej sytuacyi, zachow ać sobie i nadal 
„wolną rękę*.

Wypowiedzieć taką uważaliśmy za właściwe 
choćby dlatego, iż pismo czeskie chwaląc Koło 
polskie za to, że solidarnie wszyscy jego człon­
kowie wzięli udział w glosowaniu, zapewnia, 
iż „prawica święciła swe zmartwychwstanie, a 
najwięcej z tego cieszyli się Polacy".

Chcieć wyciągnąć tę konsekwencyę z gło­
sowań nad kilku spornemi pozycyami etatu mi­
nisterstwa oświaty, nfrojy na tej podstawie 
zmierzać do wznowienia dawnej prawicy, zna­
czyłoby zresztą wnosić de parlam entu hasła dzi­
kiej. nieokiełznanej walki rasowej między Sło­
wianami a Niemcami.

Koło polskie zawsze pracuje według sił 
i możności nad tem, ażeby łagodzić spory naro­
dowościowe w parlamencie i sprowadzać je na 
tory pojednawcze, to tem mniej teraz, kiedy 
Niemcy pod wrażeniem doznanego pogromu są 
rozdrażnieni do szaleństwa, zechciałoby K oło 
polskie zrobić coś takiego, co mogłoby rasową 
zawziętość Niemców i Słowian jeszcze bardziej 
rozjątrzyć. Taki stan rzeczy prędko doprowa­
dziłby do jakiejś nieobliczalnej katastrofy. Koło 
polskie zaś pragnęło zawsze pokoju, porozumie­
nia, pracy — i tego także pragnie i teraz. Więc 
mowy Die m a o tem, ażeby w tej chwili porzu­
cić ono chciało swoje stanowisko pojednawcze 
w parlamencie.

głosowała z a pozycyami budżetu w tej wysokości, 
jak one były projektowane w przedłożeniu r z ą d o ­
w e  m, wniesionem do parlamentu na podsuawie 
najwyższego upoważnienia cesarskiego. C z y ż  
m ó g ł  c e s a r s k i  m i n i s t e r  g ł o s o w a ć  
p r z e c i w k o  w n i o s k o m  m i n i s t e r y a l -  
n y m ?  Wszakże wnioski niemieckie co do polite­
chniki czeskiej w Berme i wnioski hr. Sturgkha 
co do Cylei, były tylko wnioskami, zamierzającemi 
do obalenia pozycyj, w s t a w i o n y c h  p r z e z  
r z ą d .  Przeto dr. Piętak, gdy głosowa' z większo­
ścią, n i e  r o b i ł  p o l i t y k i  n a  w ł a s n ą  r ę kę ,  
wbrew polityce gabinetu całego, wbrew polityce dr. 
Koerbera, ale jaso poseł, g ł o s o w a ł  po prostu 
za w n i o s k a m i  r z ą d ó w  e mi .  NiecL to bobie 
Neue freie P tetse, zauiiw-*fva Koerbera skonfisku­
je dla siebie, zanotować ręczy.

L w ó w ,  2 4  m arca .
N ie m ie c k ie  d z ie n n ik a r stw o , w y s z u k u ją c  k o g o ś ,  

na k im  m o źn a b y  u razę  z pow od u  p o g ro m u  le w ic y  
p o m śció , czep ia  s ię  te ra z  p o m ię d z y  in n em i ta k ż e  p . 
m in istra  P ię ta k a  z teg o  p ow od u , ż e  głosował w p ią ­
te k , ja k o  p o se ł, z  w ię k s z o ś c ią ,  p rzec iw k o  le w ic y .  
Z a p o m in a ją  jed n a k  te  d z ien n ik i o je d n e m  —  m ia  
n o w ic ie , iż  ta  w ię k sz o ść , w ła śn ie  n ie  n ie m ie ck a ,

Sprawy krajowe.
O d e z w a  

k s <  a r c y b .  B D e z e w b i ł l e g f l
Odezwę ks. arcybiskupa Byczewskiego, w 

sprawie budowy kościołów i kaplic we wschód 
niej Galicyi komentują też gazety ruskie. R a  i 
ceanin nie chce uwzględnić tego, że łacinniey w 
tej części kraju są pod względem potizeb religij­
nych nienależycie uposażeni i że w porównaniu 
z Rusinami dzieje się nanr wielka krzywda, gdyż 
dochody funduszu religijnego, płynące głównie z 
funduszów łacinniKÓw —obracane bywają prze­
ważnie na isecz cerkwi, — ale przypisuje ode­
zwie arcybiskupiej cele polityczne i pisze, że „Po­
lacy chcą co najrychlej ugruntować się w Rusi 
halickiej, aby przy nadchodzących wypadkach 
byli berie p o s s id e n te s Tu p. wytacza wspomniane 
pismo odezwę tow. szkoły ludowej,zalecającą z a ­
kładanie szkół pośród wiościan polskich, osiadłych 
na Kusi, a następnie zamieszczone są wyjątki z 
odezwy ks. areyuiskupa. Haliczanin  wmawia w 
swoich czytelników, że jedc* i druga „propagan­
da" wymierzone są przeciw narodowości ruskiej 
i przeciw grecko-katolickiemu obrządkowi. Arty­
kuł zatytułowany: „Stojtie na kolesnicach" (wo­
zach] kończy się apelem do intsligencyi i ludu 
ruskiego, aby bronił zagrożonej (?) narodowości 
i obrządku i nie dopuścił, any „Ruś galicyjska 
p rz e la ła  być ruskim Krajem." Innymi słowy na­
liczaniu  domaga się, aby ruskie dochowieństwo, 
adwokaci, nauczyciele, urzędnicy i sam lud ze 
zdwojoną siłą ruszczył krocie tysięcy ludu i ma- 
łomieszczaństwa, osiadłego we wschodniej Ga­
licyi.
, H a j  y c z a n l n "  o  H e c r o j o n l s t a c h .

Spraw a secesyi nie schodzi z łamów dzień 
ników ruskich. Nie bez interesi będzie dla nas 
dowiedzieć się. co piszs»,w kwestyi Dalicza- 
nin  w artykule p. t „Bezobrazija (plugawstwa) 
pajdozratow ". „Niema na świecie — czytamy tam, 
ani jednego cywilizowanego narodu, którego mło­
dzież postępowałaby tak samowolnie, jak  postę­
puje młodzież „ukraińskiej® partyi w Galicyi.... 
Młodzież ta  prowadzi się tak, jak gdyby ona 
miała prawo rozstrzygania o sprawach politycz­
nych, narodowych, szkolnych i społeczno-gospo­
darczych, a starsi mieli kroczyć w tyle. Weźmy 
na uwagę choćby secesyę młodzieży z uniwersy­
tetu lwowskiego". Tu powołuje się artykuł na 
pismo studentów ruskich, zamieszczone w Nile, 
gdzie jest powiedziane®, że „cała akcya w spra­
wie uniwersyteckiej spoczywała w rękach samej 
„ruskiej" młodzieży; ona sanie rozstrzygała o 
niej, sam a obmyśliwała swe kroki i czyniła to, 
co uważała za najlepsze". R aliczanin  zauważa, 
że sprawa uniwersytetu, to spraw a narodowa, 
więc prócz młodzieży powinien był rozstrzygać 
pizedewszystkiem naród. Następstwem bezhoło- 
wia u Rusinów, w ich partyach i stowarzysze­
niach jest „pajdokrecya", czyli władza terrory­
styczna młokosów, ludzi niedojrzałych.

Z kolei omawia autor artykułu znaną sp ra­
wę przemówienia ks. metropolity Szeptyckiego 
do alumnów w Wiedniu i wezwania tak ich, jak 
i studentów przebywających w Krakowie i P ra­
dze, aby wracali na drugie półrocze do Lwowa. 
Jak  wiadomo, odbył się potem w Wiedniu wiec 
studencki, na którym powiedziano, że o dalszych 
krokach młodzieży ruskiej rozstrzyga n i e  k to  
i n n y ,  jeno wszystkie grupy „ruśkoi mołodeży".

Dalej czytamy, że z opinią tą zsolidaryzo- 
wało się Dilo  i najwyższy areopag ukraińskiej 
partyi „Narodnyj kom itet1* i „Naroana rada", a 
przecież „nikt inny tylko głowa cerkwi unickiej 
ma prawo i kompetencyę do rozstrzygania o tem, 
gdzie kandydaci na kapłanów m ają się uczyć 
i składać egzamina. Takież prawo i kompeten­
c ję  ma biskup przemyski i ordynaryat dyecezyi 
stanisławowskiej. Prócz tego nie małoważne sło­
wo w tej sprawie ma i rząd (krajowy), admini­
strujący funduszem religijnym i dający utrzyma­
nie kandydatom stanu duchownego w lwowskiem 
seminaiyum." Ale „pajdokraci® nie uwzględoiaią 
tego wszystkiego; mianują się w tej sprawie „je­
dynie kompetentnym faktorem". W końcu H ali­
czami. wzywa swycL rodaków do rozwagi, do­
maga się, aby ruscy studenci gimnazjalni nie 
mieszali, się do polityki i nie naśladowali „paj- 
dokratów", którzy wzbudzają u Rusinów litość, 
a u Polaków śmiech i urąganie". Szkoda, że z 
takimi refleksjami występuje organ ruski w kilka 
miesięcy post fartu/n  myśmy przestrzegali Ru­
sinów, gdy jeszcze ich młodzież akademicka by­
ła we Lwowie, przed zgubnymi skutkami sece­
syi. Od momentu, kieay przyjdzie na ruskich 
pajdokratów opamiętanie, zależeć będzie ich w<a- 
sna dola. Nawoływanie pewnej części prasy ru ­
skiej do spokoju i rozwagi — choć spóźnione — 
może jeszcze przynieść dobre owoce tak młodzie­
ży, jak i społeczeństwu ruskiemu.

jv u u  u i  u g u  u m a j  L A a o u u i u i r  uvi j/iŁ U U  y*
cia ; slan mostów również jest rzeczą bardzo wa­
żną. Potrzeba wiedzieć czem i w jaki sposób do- 
pomódz, jak zrobić w razie uszkodzenia drogi. 
Wreszcie polska ludność kraju prawdopodobnie 
będzie w razie wojny wrogą dla nas; wobec te­
go konieczne® jest posiadać wiadomości, gdzie 
znaleźć ludzi, dobrych Niemców, którzy wskaza­
liby zapasy, służyć będą za przewodników ild. 
W szystko powinno być najdrobiazgowiej wiado- 
me® informatorowi, który zdaje swej władzy 
zupełny egzamin ze swego rew iru za każdym ra ­
zem gay go powołują z zagranicy na ćwiczenia 
wojskowe.

— Nie głupi naród. Dziwne tylko, że u nas 
nic o was nie słychać; rzadko widocznie was 
przyłapują.

— W tem cała sztuka, że nas nigdy nie
chwytają i wreszcie my nie możemy się dać
przyłapać.

— A to dlaczego?
— Dla tego, że u nas nikt nie znajdzie

ani jednej kompromitującej nas litery, ani jedne­
go rysunku. Notować cokolwiek jest nam surowo 
wzbronione. My musimy zdawać egzamin pa­
mięciowy. Spraw a czysta i niema czego się o- 
bawiać.

Sprawy zagraniczne.
Szpiedzy niemieccy w Rosyi.

W  Now. Wrem. pewien Rosyauin opisuje 
swoją rozmowę z Niemcem podczas podróży 
koleją:

Zualazićm się w przedziale drugiej klasy 
jednej z kolei poznańskich, a na drugiej ławce 
leżał już nieco podpity Niemiec. Zasłaniałem się 
gazetą od dymu z palonego przez tegoż Niemca 
cygara.

— Brzydkie są te rosyjskie pisma, Ilerr  
Doctor! — rozpoczął rozmowę po rosyjsku 
Niemiec. — Wielkie głupstwa piszą w nich
0 nas.

— Alboż piszą nieprawdę? Ubliżają?
— Jak ą  tam  nieprawdę! Zupełną prawdę 

Tylko piszą o Niemcach w Chinach i Turcy i, a o 
tych pod nosem własnym, nic nie wiedzą.

— Ja  jest Niemiec aus Jłussisch-Pclen. 
Burdzo mi przyjemnie poznać pana; jestem 
Schwartz, rosyjski nadleśniczy, pruski porucznik 
rezerwy i informator królewski.

W strętnym był dla mnie ten Niemiec i m ia­
łem wielką ochotę objaśnić mu, że ja  nie po­
dzielam jego radości z zapoznania się, ale 
ostatni tytuł wzbudził we mnie ciekawość. Ja 
coś słyszałem o Niemcach informatorach, ale 
miałem nader wątpliwej wartości pojęcia o ich 
profesji.

— Cóż to za nowy tytuł: Koniglicher In ­
form ator? — zapytałem, t

— A to bardzo poważny tytuł, lieber 
Freund. Informatorem nazywa się każdy pod 
dany niemiecki w stopniu oficera lub podofi­
cera, mieszkający w państwie sąsiedniem w po­
bliżu granicy pruskiej, naprzykład w rosyjskiej 
Polsce.

— W yraz ten wskazuje, że zajęcie to jest 
coś w rodzaju szpiega?

— Donner W etter, mein H err\ Inform ator 
to człowiek uczciwy i poważny. On nie myśli o 
przejęciu tajemnic, przekupstwie, wywiadywaniu
1 sprzedawaniu On tylko obowiązany jest, jako 
wiernopoddany i wojskowy, patrzeć wszędzie i 
na wszystko i zwracać uwagę Da to, co się wko­
ło niego dzieje. Każdy informator ma swój re­
wir. On musi przyjrzeć się warunkom miejsco­
wym, zapamiętać dróg:,..

— Przecie wy macie szczegółowe mapy 
krajowe. Pocóż więc zapamiętywanie dróg?

— Naturalnie, że mamy mapy i wszystkie 
drogi są nam wybornie wiadome, ale czyż mapa 
powie nam, jaki jest stan drogi w danej porze 
roku? Czy może przebyć ją  piechota i konnica, 
czy również i artylerya i z jaką szybkością? 
Wszak grunt może być piasczysty, błotnisty, gli­
n iasty; na wiosnę, w jesieni lub w ogóle po de-

Ziemie pol&kie.
f  a b r y k a n c i  p r o t e » w 6 w .

Czas, stwierdzając, że zajścia w kilku gim ­
nazjach  w Królestwie nie były wypływem uczuć 
młodzieży, aie że manifestacje te przygotowano 
naprzód, podsunięto młodzieży i wywołano sztu­
cznie, podobnie jak  i próby wywołania mepoko 
jów studenckich we Lwowie, wywodzi, że stroją 
ce się w pozory rozumnego i „celowego1* działa­
nia protesty są  aplikacją starego nieszczęsnego 
hasła o „wal e na trzech frontach", sa objawem 
tego samego szaleństwa, które w naszych tak 
ciężkich warunkach nie pozwalało nam się ni­
gdzie skoncentrować i wiodło do przegranej na 
wszystkich polach.

Spraw a tego rodzaju protestów i z tego je ­
szcze powodu w Galicyi bliżej nas obchodzi, 
że ich fabrykanci założyli swoje warsztaty w Ga­
licyi, że tutaj wychodzą pisma, pobudzające do 
czynnego oporu, że tutaj tworzy się teorye, przy­
noszące w nowej formie stare nieszczęścia. Z u- 
stawy zasadnicze* austryackiej, zapewniającej 
niemal zupełną wolność prasy, korzysta w ten 
sposób najzgubniejsza propaganda. Nie w nasze, 
mocy jest położyć jej tamę, jeżeli jednak chcemy 
się ubezpieczyć, aby na społeczeństwo nasze nie 
spadła kiedyś odpowiedzialność, to należy głośno 
potępić tę robotę anonimowych przywódców, wy­
syłających młodzież na cierpienia, a  a i i  przyj­
mujących za to osobiście żadnej odpowiedzialno­
ści i głośno objawić, że społeczeństwo żadnej nie 
udziela jej pomocy i że ta akcya wbrew temu 
społeczeństwu się dokonywa.

N k ą d  u l e b e z p i e c z e ń s t w o  ?
Petersburski korespondent Czasu w artykule, 

charakteryzującym dzisiejszą Rosyą, pisząc o 
obecnych rosyjskich rozruchach polityczno-społe­
cznych, wstrząsających caratem , przestrzega, że 
wszelkie wybryki, które gdziekolwiek w dzierza- 
wach caratu się zdarzają, i słaba a bezpiogra- 
mowa wobec nich rządu postawa, są srogą gio- 
żbą dla Polaków, żyjących pod berłem rosyj- 
sk iem ; nieszczęśliwa bowiem Polska jest goto­
wym zawsze dla Rosyi piorunochronem, który 
grom, niebezpieczny dla Rosyi, skieruje na na­
szą ojczyznę. B iurokracja rosyjska czeka tylko na 
sposobność, by znów użyć Polski dla odwrócenia 
uwagi od tego, co się w niej dzieje, dla skiero­
wania najgorszych żywiołów na biedny nasz kraj. 
Zazwyczaj sami i z dobrej woli oddawaliśmy 
Rosyi tę przysługę, zrywając się do powstania 
bez planu, wojska i pieniędzy. I znowu strach 
bierze przed obłędem, który ogarnął pewne na 
rodu naszego sfery. O jakimkolwiek skutku n a­
wet i najzapaleńsi marzyć nie mogą. Nie trzeba 
także zapominać, że do tego wszystkiego pchają 
nas także rewolucyjne stronnictwa prawosławne 
pod wodzą socyalislycznej inteligencyi żydowskiej 
stronnictwa pragnące wyzyskacE-naszą łatw ow ierj 
ność dla swych wyłącznie celów. Stanowisko iy .
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lUiąg dalszy;.
Miała uczucie, jak  gdyby głęboka ciemność 

otulała wszystko to, co poza tym dniem się zn ij- 
dzie... jakaż ta  zima będzie puzta i nudna mimo 
jej gospodarskich zajęć, mimo życia towarzyskie­
go. Była już świadomą swego serca. Doszła do 
tego przeświadczenia jeszcze w lecie i wówczas 
uczula w sercu zarazem ból i radość. I zawsze 
karciła sam a siebie, gdy tę chwilę wspomniała. 
Szczęście było tuż...

A jednak...
Zaszedł jej drogę, gdy około południa w ra­

cała do domu. Wiedziała, że czekał na nią, aby 
Bię z nią w cztery oczy rozmówić. Przez te 
wszystkie ostatnie dnie chodziła, jakby w gorącz­
ce... a teraz wolałaby w morze wikoczyć.

— Z pewnością poznałaś już, Gertrudo — mó- 
*dł blady i wzruszony — czem dla mnie się sta­
łaś, a jednak nie odważę się wypowiedzieć ci 
tego, co powiedzieć chciałbym. Całe lato obwa- 
rowywałaś się przedemną nieznośnym murem ko­
leżeństwa, chciałaś mi być siostrą. Lecz teraz 
wysłuchaj mnie Gertrudo!

Pochwycił jej rękę.

— Ta mogłaby mi dać szczęście. Wystarczy, 
jeżeli pani mi ją  pozostawisz. Ma ona takie do­
bre, równe linie.

Szukał jej spojrzenia.
— Wiesz, że kocham cię... do szaleństwa. , 

kocham cię od lat wielu. Nie odw racaj się. Dzi­
siejszej nocy nie spałem, lecz płakałem jak  dziec­
ko. bo zdawało mi się, że cię widzę wstrząsającą 
z zaprzeczeniem główką, widzę taką zasmuconą 
na śmierć...

— Pojmuję to dobrze i jasno — odrzekła 
Gertruda -  że mógłbyś być szczęśliwym ze mną. 
Nie ma we mnie nic lekkiej krwi artystów, jaką 
musi mieć przyszła pańska żona. Byłabym tylko 
kamieniem młyńskim, któryby ciebie, Abrahamie, z 
wyżyny ściągał. Czyż nie możemy pozostać przy­
jaciółmi, szczerymi, dobrymi, wiernymi przyjaciół­
mi? Przyrzekam panu, że będę nią całe życie.

— Wiedziałem, że mi pani tak odpowiesz. 
Ale ja  kocham ciebie Gertrudo! Czy nie pojmu­
jesz, jaką siłą i rozkoszą dla mnie hyc możesz ? 
Nie widzisz tego? Nie odczuwasz? Oszaleć można, 
boć przecież wiem, że i ty mnie kochasz. I mimo 
to... Czy jeszcze ciągle żywisz pani tę głuchą za ­
ciętość z powodu modeli? — zawołał niecier­
pliwie.

Odgadł on j  uż dawno, że to był punkt, 
którym ją  ukłóć było można, nie przeczuwał je ­
dnak, że była to krw aw a rana, z powodu której 
wszystko między nimi rozłamać się mogło.

— Jestem  poziomą, prozaiczną duszą, wiesz 
pan o tem. Rozmyślałam nad tem, czy mam pa­
nu pozować do portretu gdy pan tak na mnie nale­
gałeś... czy w ten sposób pan się odemnie „odm a­
lujesz", jak  to pan nazywasz. Ale, szczerze po­
wiedziawszy, zabrakło mi oówagi. Nie jest się 
zawsze dość silnym, Abrahamie.

— Myślisz pani, że ja  jestem takim gał- 
ganem. że

— Myślę, że pan jesteś płomienna dusza 
artystyczna... a ja  mogłabym może być portre 
tem, gdybyś mnie pan w „czarnym" stylu od­
malował — odparła gorzko.

— Gertrudo, teraz szydzisz ze mniel
— Nie, tego nie czynię Stawiam pana wy­

soko bardzo wysoko.
Rozpłakała się i przez łzy mówiła d a le j:
— Ale patrzę dalej w przyszłość, aniżeli 

pan. Jestem praktyczną. Tu rozchodzi się o całe 
życie, a nie wierzę w to, aoyś pan był do tego 
stworzonym, by całe życie czerpać radość tylko 
u jednej. Wiem. że musiałby przyjść dzień, 
w którym byłabym panu kamieniem na jego 
drodze, że uginałbyś się pod ciężarem miłości, 
która już dawno dla pana miłością być prze- 
stała.

— Szkaradne rozumowanie. Wszystko 
zw raca się przeciw mnie. Ale to jest tylko pastę 
gadanie, Gertrudo. Dwoje, którzy naprawdę się 
kochają, m ają odwagę, by pójść razem w życie.

— Nie jestem żadną z pańskich szlachet­
nych, wolnych od przesądów dam — odparła 
zimno — nie jestem ani Wiktoryą Colonną, ani 
niczem podobnie wzniosłem, jak pan. być może, 
sobie wyobrażałeś.

— Całkiem taką samą widziałem panią tej 
nocy — zawołał, jakby przestrachem zdjęty.

A ją  ogarniało uczucie rozpaczy, że to 
wszystko tak się kończy.

— Mógłbym pani odpowiedzieć, Gertrudo, 
że artysta ma także duszę, a ta  woła do ciebie, 
że ciebie potrzebuje, jeżeli życie moje ma być 
radością, jeżeli zdolności moje mają się w kwiat 
rozwinąć. A pani odpowiadasz mi, jak mało­
stkowa parafianka, że będę malował także inne 
kobiety. Jakież ciasne serce 1 Czyż nie wierzysz, 
że jesteś dla mnie czemś więcej, abyś się miała 
obawiać rywalizacyi efektów kobiecych barw ? 
Jakże dobrze poznałem ciebie, Gertrudo I Zdaje 
mi się zawsze, jakobym to, co osiągnąć mogę, 
dopiero wówczas zyskiwało tzeczywistą wartość, 
gdy ujrzę odzwierciedlone w oczach pani. Z tobą 
miałbym siłę po wszystko sięgać. Przecież od 
dzieciństwa zrośliśmy się z sobą...

— Ach! Boże! Boże1 — zawoiala. — Wiesz 
przecież Abrahamie, że nie można tego zmienić, 
co już jest. Jestem pospolitą namiętną kobietą, 
któraby um arła z zazdrości, któraby panu zatru­
ła i życie i sztukę. Czynię to już teraz... — do­
dała tonem rozpaczliwym i szybko s ę odwróciła.

W  tej chwili nadjechał dyrektor w swoim 
wózku. Zatrzymał się i wskazał córce, by usiadła 
obok niego.

— Po raz ostatni? Co? — pytał Abraha­
ma. — Byłeś zapewno u nas, aby się pożegnać! 
Nie?

Popatrzył dziwnie na córkę,
— Ach więc tak, pożegnamy się dopierc w 

porcie.
* **

Następnego dnia popołudniu dyrektor, bar­
dzo zamyślony, przechadzał się po pokoju. Drzwi 
do kuchni i do sieni były otw arte, a on osobi 
ście udzielał rozkazów, jak m ają być okna w 
piwnicy na  zimę zaopatrzone.

Stanął przed kredensem i bezmyślnie zapa­
trzył się w małe, ulubione przez niego etui ze 
starodawne®, karafeczkami i złoconemi szklanecz­
kami, które mu Jobnston raz podarował. Zdawa­
ło się, jakby czegoś oczami szukał, jakby wypa­
trywał jakiegoś związku między temi szklaneczka­
mi, a jakiemś niemiłe® zajściem.

— Hm, musi to mieć jakiś powód... inaczej 
byłoby zupełnie niezrozumiałe®, że Abranam od­
jeżdża nie... Że jest po uszy w niej zakochany 
to nie ulega żadnej wątpliwości... i tak naraz u- 
cieką... Czyżby wyżej sięgał? Nie, a jednak mus 
coś poza tem wszystkiem tkwić...

(C. d. n.)

poleca MIKOŁAJ LUDWIG
L W Ó W .  i K O l K L  h j j f i o a t ł K * *
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dów rosyjskich łatwe bardzo do zrozum ienia; 
walczą zawzięcie o równouprawnienie, którego 
w imperyum rosyjskiem dotąd nie posiadają, a 
w swej polityce konsekwentni, jak nikt, dwóch 
się chwytają środków. Z jednej strony kupcy i 
prz mysłowcy żydowscy, mniejsi i więksi, w imię 
interesów ekonomicznych okazują bezgraniczną 
lojalność i wierność Ha rządu, tak, aby ;m nic 
zarzucić nie można. W W arszawie m ają swą 
osobną bożnicę, w której kazania i wszelkie bez 
wyjątku modlitwy odbywają s ij po rosyjsku, a 
służba kościelna każde zapytanie w polsaim ję­
zyku pogardliwem pomija milczeniem Oni to są 
postrachem konduktorów na tramwajach i kole­
jach żelaznych, których co chwila za używanie 
polskiego języka denuncyują. Z arugiej strony 
niepokój w Rosyi i bezradność wobec niego są 
tak dla radykalnej ioteligencyi żydowskiej, jak 
dla głęboko rozżalonych R^syan, najlepszą spo­
sobnością, by zamieszanie wykorzystać, bo wie­
dzą że Polska, mimo swej słabość., jest zmorą, 
która gotowa co chwila zaniepokoić złe sumienie. 
W Petersburgu mają żydzi rosyjscy znaczenie 
bardzo niezwykłe', ale nawet najbtudziej z Pola­
ków dla żydów wog<Ve życzliwi przyznają, że 
ich udział w życiu polityeznem Rosyi, ich pro 
paganda i tendencye, są obecn e dla nas nad 
wyraz niebezpieczne.

B o g i praskie.
N. W . Tagblatt donosi z Berlina, że roz 

p urządzenie, wydalające stu leDtów polskich wy- 
rfaio nie ministerstwo spraw wewnętrznych, lecz 
ie v. yszło ono z inicyatywy kanclerza hr. Bue- 
lcwa. Dziennik ieu donosi dalej z Berlina, że nie 
istnieje żaden zamiar wydalenia wszystkich stu ­
dentów polskich, bez różnicy, lecz że wydaleni 
mają być ci, którzy propagują politykę antinie- 
miecką Wszyscy dotychczas wydaleni byli czjon- 
katni zabronionych stowarzyszeń.

National Ztg  donos’, że rządy rosyjski i 
auslryacki muszą dobrze wiedzieć, dlaczego Niem­
cy rezygnują z pobytu tych żywiołów w swem 
państwie Interesa trzech mocarstw w zwalczaniu 
agitacyi wszechpolskiej i usiłowań zaperzających 
ao odbudowania Polski, są zupełnie te same. 
Zresztą pośród wydalonych studentów znajduje 
się tylko niewielu poddanych austryackich. O re- 
presaliach przeciw bawiącym w Austryi Prusa 
kom nie może byc mowy, gdyż mogłoby tu iść 
tylko o wystąpienie rządu austryackiŁgo przeciw 
takim Prusakom, którz^by brali udział v* agita­
cyi skierowanej przeciw istnienia Austiyi, a 
przeciw wydaleniu takich żywiołów nie miałby 
nikt w Beilime nic do zarzucenia.

Słuszna uwaga.
Dzień. pozn. pisze : „Schlesische Z e tu n g  o 

głasza niemożliwy, jakby specyaluie dla celów po­
licyjnych pisany artykuł 1‘rzegląau W  szcchpol- 
8ki‘goi zapowiadający że „jak w bitwie pod Grun­
waldem cały iud polski w zaborze pruskim jedno­
myślnie powstań,e, z tęsknotą ale i z praw/dz,- 
wie chłopską, podziwierna godną cierpliwością o- 
czesując chwili, w której głośno zabrzmi zwy­
cięskie hasło: bijcie psubratów11, co w Schles. 
'/.tg. przetłumaczono na .Schlagt Los auf uie Hun- 
dekerls. “

„bardzo wygodnie i bezpiecznie tym pano u 
pisać we Lwowie takie rzeczy i taką pisaninę u- 
ważać za szczyt pattyolyzmu, ale skutek jej je­
dyny jest taki, że ją  skwapliwie chwyta policya 
i sle do t. zw. „biura literackiego” w pruskiem 
ministerstwie spraw wt wrętrznyeh, jako żywy do 
wód i ewolucyjnych zamiarów Polazów w Pru 
sach, i hoć !e głupstwa pisano we Lwowie.

Schles,sche Ze,tang. k 'órej dawniejszy re­
daktor, jest obecnie szefem owego urzędowego 
biura iiler ckiego, czein się taż tłumaczy poja­
wianie się tych artykułów właśnie w niej, po­
wtarzając cytat pov.\żazy, powiada: „Lepszegi 
usprawiedliwienia programu jaki hrabia nakre­
ślił dla polityki polsk;ej rządu pruskiego, jak  ten 
artykuł, nie można chyba sobie pomyśleć. Mamy 
nadzieję, że ten program energicznie też będzi* 
przeprowadzony”.

Protestujemy przeciw temu, kończy De. poe., 
żeby na n a s  zwalano winę i ż e b y ś m y  mieli 
cierpieć za to, co się owym panom we Lwowie 
w k h  .wszechpolskiej- fantazyi podoba pisać o 
nowym Grunwaldzie i bijcie psubratów! Panowie 
przesłońcie się bawić, bo się źle bawicie. Dla 
was to jest igraszką. n»m idzie o życieIu

Donoszą z Warszawy do Wicku  XX, że 
polscy uczniowe szkoły realnej w Pińsku (gub. 
mińska.) zażądali wykłidu religii w języku pol­
skim.

Sprawa Grimma.
Zapewniają, że zdradę rosyjskiego pu.kow 

nika Grimma wykrył francuski oficer stabu jene 
ralnego pułkownik Faure i znwiadomił o tern rząd 
rosyjski. Gr.mm sprzedał także szczegóły rosyj 
s k o  francuskiej konwencyi wojskowej

Zaburzenia studentów w Rot,yi,
Rozruchy studenckie po wszystkich wyż 

szycn zakładach naukowych w Rosyi trw ają cią­
gle i przybierają formy, klure zastanawiać mu­
szą. Że są one ujęte w pewną organizacyę, 
świadczą ptryodyozme ukazujące się biuletyny, 
wydawane prze* „Kasę radykałów 11, a podpisy­
wane przez .K om itet organizacyjny studentów 
petersburskiego uniwersytetu- Zawierają one 
szczegółowe wiadomości o przebiegu rozruchów 
we wszystkich zakładach naukowych, wskazówki, 
jak  na.eży dale) postępować, oraz odezwy, s t a ­
nowiące swego rodzaju wyznanie wiary tego od­
łamu młodzieży akademickie)

Nie ulega też już wątpliwości, że obecne 
rozruchy studentów rosyjskich m ają pudkład so 
cyalistyczny i że kierujący w nieb udział ma 
młodzież żydowska, wszędzie w Europie skłonna 
do radykalnego ruchu i w nim przodująca, a w 
Rosyi nadtd podrażniona religijną socyalną nie- 
toler. ncyą Aloz. a to uoskeme obserwować na 
tych wszystkich uniwersytetach, gdzie żydzi sta 
nowią znaczniejszy procent.

Rozruchy robotnicze w Rosyi.
Z wielu strun przyched/.ą wiadomości o 

rozruchach wśród robotników w Rosyi. I tak: 
z lyflisu donoszą, że robotnicy w fabrykach Rot 
szylda w Batum wstrzymyli dnia 1? bm. pracę, 
punieważ żądaniom ich odmówiono. D 21 bm. 
zebrało się osoło trzystu roboln.ków przed poli- 
cyą i zażądało uwolnienia uwięzionych swych 
przywódców. Dnia 22 usiłował tłum uwolnić u- 
więzionycb i zaatakował więzienie oraz kompa­
nię wojska, przyczem strzelano do żołnie zy i 
rzucano na nicn kamieniami. Jednego żołnierza 
zraniono. Wojsko dało ognia, 30 osób padło.

W Jekaterynosławiu i w Tulc wybuchły 
również groźne rozruchy robotnicze. Zwłaszcza w 
1’ule przybierają one wśród robotników fabrycz­
nych groźny charakter, Podczas rozruchów wy­

darzał się niezwykły wyptidek niesubord nacyi w 
arm ii- Mianowicie jeden z podoficerów wzbraniał 
się wykonać rozkaz dow6dcy i nie chciał wydać 
komendy strzelania do demonstrujących dum ów

Stroje artystek zamorskich.
Rozgłośne artystk i paryskie i londyńskie, 

ja k : R ejane, Habing, mrs. Langtry i mrs. Potter 
Palmer uchodziły dotąd za królowe szyau i ele- 
gancyi, a i ch drogocenne toalety nadawały tonu 
modzie i uważane były  pod tym względem za nie- 
prześcigniona. Dopibro w ostatnich czasach znala­
zły wspomniane aktorki niebezpieczne rywalki w 
osobach swyc-sh am erykrńskich koleżanek.

W  obecnym sezonie pojawiły się wybitne 
artystki nowojorskie w toaletach tak  oryginalnych, 
wykwintnych i  kosztownych, że uchodzić mogą 
słusznie za ostatni wyraz szyku i- mody, a cena 
tych sukien jest Liomal nieprześcigniona. Najdroż­
szą toaletę teatralną, jak ą  kiedykolwiek można 
było oglądać, podziwiają obecnie mieszkańcy Em­
pire-City w teatrze Manhattan, gdzie olśniewa wi­
dzów przepychem swego stroju mrs. Annie Irish, 
jako Lady M argaret- . Jej toaleta arcydzieło sztu­
ki krawiecKiej —  kosztowała 11.500 koron; skła 
da się ona z matowo żółtej „Crepe de Chine-  i 
białej, hiszpańskiej koronki na jedwabiu. Przedzi­
wnie piękne wyszycia bladoróżowych korali i 
drobniutkie, złociste blaszk’ („paillettes”) maikują 
wzór koYonek. Mrs. Lucille Spinnuy występuje w 
majestatycznej toalecie „Empire- , rozwijając w 
niej przepych iście książęcy. Na t-lb białej złotem 
„moire* przetykanej sukni, którą zdobi „devant“ 
z plisowanego biaiego „chiffona- , znajduje się po­
krycie z koronek „Chantilly* o dwóch rozmaitych 
deseniach; jeden przedstawia złote „seąuiny- na 
tle surowego jedw abiu, a Irugi jes t biały z szy­
chem srebrzystem.

W poprzek piersi pociągnięta jest szeroka fałaa 
z ciemnoniebieskiego aksamitu, stanowiąca podkład 
drogocennego, egipskiego ornamentu ze złota i sza­
firów. W  teatrze Hei ild-Square występuje; mrs. 
Lulu Glaser w toalecie wartości 5000 koron ma­
tę ryał sukni jest z chiffonu i paletowych koronek 
w stylu „renaissance- , pokrywających białą, saty­
nową „duchesse- . Corsage (stanik) i tren są z tu r­
kusowego brokatu, zdobionego bogatemi, perłowemi 
koronkami. Mrs. Nina Earrington sprawiła sobie 
do roli w sztuce „The H a ll <>f Fame  princeskę z 
koroLek 0żhantilly, koloru Kości słoniowej ; w któ­
rych na tle opalowem wyszywane są odręcznie 
barwiste chryzantemy. Girlandy z chryzantem, łu­
dząco naśladujących naturalne, zwijają od ramion 
aż do rąbków sukni Suknia strojna mrs. Klary 
Dressler, występującej w tej samej sztuce w wiel­
kiej scenie pałacowej, stauowi prześliczną kompo- 
zycyę z białego „pannę- i „Yalenciennes- . Na tle 
lśniącego aksamitu porzucane są z gracyą odręcznie 
malowane lilie wodne z listkami o połysku złota­
wym. Obramowania sobole i wielkie, turkusami 
wysadzane kliny złociste, stanowią ozdebę dekolto- 
wanej talii. W teatrze Knickerbocker czaruje wi­
dzów mrs Adela Richtie toaletą „princosse- , która 
wygląda, jakby utkana z samych tylko błękitno 
lśniących „pailletes“. Na tle sukni jedwabnej z ró 
źowego „chiffona” znajduje się biała, wiotka opona, 
obszyta gęsto „sequinami- . Każda z tych ostatnich 
toalot kosztowała powyżej 5000 koron. B . Ch.

KRONIKA.
L m fo- dnia 24. Marca 1902.

K alendarzyk.
W e wtorek 25 marca Z w iastow anie NPM ., gr. 1 afc. 

F ei ran 12 marca. W schód słońca 6*1, zachód 6 11. Ka­
lendarz słow iański M iłosza.

W e środę 26 m arca Teodozyusza, gr. gau. N yky- 
fora 13 marca. W schód słońca  5 59, zachód 6" 13, K alen­
darz słow iański Skarbim ir.

W  czwartek 27 m arca W ieczerza  panika, gr. la t .  
W enedykta 14 m arca W schód słońca  5'56, zachód 5'17. 
K alendarz słow iańsk i Przybysław .

„Gazeta Narodowa" ze wszystkich pism lwow­
skich najpóźniej jest drukowaną, bo aż o godz. 7 
wieczorem tj. przed samem odejściem pociągów ze 
Lwowa, czyli przynosi swoim prenumeratorom pro- 
wincyonalnym n a j w c z e ś n i e j  w.adomości, bo 
wszystko, co się we Lwowie stało do godz, 7
wieczorem, a w Wiedniu i gdzieindziej do godz. 5
wieczorem, o której to porze redakeya Gas. Nar. 
ma ostatnie telefoniczne doniesienia z Wiednia.

Następny numer Gac. N ar. otrzymają nasi 
prenumeratorowie — mimo św ię t , przypadającego 
n i  wtireb — we Środę rauo. Prosimy więc w
środę rano odebrać go z poczty.

Cesarz, jak  telegrafuj;; nam z Wiednia, przy­
ją ł zaproszenie ks. regenta Luitpolda na jubileu­
szową uroczystość niemieckiego muzeum w Nnern- 
bergu.

Odznaczenie. Minister oświaty nadał starsze­
mu nauczycielowi 4-k’asowej szkoły w Jjobzowie 
Ludwikowi Kołodziejczykowi tytuł dyrektora.

K ro n ik a  lwowska.
N odzieia wczorajsza należała nie do dni wio­

sennych ale wprost letnich, w południe bowiem 
termometr wskazywał -j- 15°. Rzbcz to w marcu 
niezwykła.

W StOW. „Gwiazda- odbył się w niedzielę 
uroczysty wieczór ku uczczeniu 108 roczuicy przy­
sięgi Kościuszki. Po słowie wstępnem, wypowie - 
dzianem przez dr. T. Dwernickiego, śpiewał chór 
Gwiazdy pieśni patryotyczne, poczem amatorowie 
odegrali wyjątki z „Kościuszki pod Racławicami- . 
Bohaterem wieczoru był art. dram. p. Woleński, 
którego deklamauyę nagrodzono entuzyastycznymi 
okładkami.

Łabędzi Śpiew cytrzystów , Zahżony przed 
dwoma laty klub cytrzystów już nie istnieje. Sko­
nał m  w niedzielę, a na pogrzeb jego przybyło lb  
czl nków.

Statut towarzystwa powiada, że w razie roz­
wiązania majątek jego przechodzi na fundusz ub - 
gich miasta Lu wa. Lecz w tym wypidku ubodzy 
si, nie wzbogacą, gdyż przyczyną rozwiązana 
klubu są długi, wynoszące przeszło 3.000 k r.

Niema już klubu cytrzystów
Wieczór Miciciswiczo +ski odbył się w nie 

dzielę staraniem „Czycelni Akademickiej- w sali 
kasyna miejskiego. Zagaił go akad. Plutyński, prze- 
wodn. „Czyi. akad.- poczem nastąpiły produkeye 
chóru akademickiego, gorąco przez publiczność 
oklaskiwaue. Niemniejszem powodzeniem cieszyła 
się artystka teatru miejskiego pna Arkawinówna 
i panie Jaszek-Sołtysowa, L. Janicka i Octówna, 
pp. G. i Z. Jareccy i Mikołaj Lewicki, i wreszcie 
kwartet wykonany przez pp. Sladka, dr. Moszyńskiego 
Pawlikowskiego i Vopalka. Zakończył piękny program 
prof. dr. GLbiński gorącym apelem do młodzieży, 
ażeby niezapominała o swych obowiązkach wobec 
społeczeństwa i Oiczyzoy.

P ro test z powodu „Legend- Niemojowskiego.
Deputacya przedstawicieli Czytelni katolickiej, Czy­

telni kolejowej, Skały, Jedności i Przyjaźni wrę 
czyła adres pokryty przeszło 1300 podpisami, wy­
stosowany do ko. arcybiskupa Bilczewskiego, w 
którym protestuje przeciw bluźnierstwom zawartym 
w „Legenuacb- Niemojowskiego i zarazem wyraża 
uwielbienie dla Najświętszej Panny Matki Bożej, 
którą zawsze naród polski szczególną otaczał czeią.

W nowej C erk w i t. zw. Preobraźeńskie j, znaj 
dującej się koło Narodnego Demu, odbędą się od 
5. do 13 kwietnia misye wielkanocne, które urzą­
dzają ks. Bazylianie. W  misyi uczestniczyć będzie 
prawdopodobnie ks. metropolita Szeptycki.

Szkoła iiduk politycznych. Onegdaj odbyło 
się konstytujące zgromadzenie nowego towarzystwa 
samokształcenia p. n. „Szkoła nauk politycznych- . 
„Szkoła nauk politycznych- urządzać będzie paio- 
miesięczne kursa systematyczne dla inteugencyi i 
młodzieży, peryodycznc odczyty , kursa w Zako­
panem, podejmować wydawnictwa itd.

Przewodniczącym wybrano prof. dr. Ochen- 
kowskiego, zastępcami pp.; W iadysława Stadni­
ckiego i Przysieokiego. Do wydziału weszli p p .: 
Jan  Leszczyński jako skarbnik i Wład. Wąsowicz 
jako sekretarz, dale j: Larowski BÓL, Kulczycki 
Lad., dr. Zbig. Pazdro, dr. Zdz. Próchnicki i prof. 
Kaz. Twardowski. Do komisyi sprawdzającej p p .: 
Tad. Muszyński, Tołłoczkc i Wroński Mar. Człon­
kami sądu rozjemczego zostali pp.: prof. dr. Głą- 
biński, dr. Piepes-Poratyński, Rozwadowski, dr. 
Wład. Stesłowicz i pani Hol. Szczepanowska Do 
Towarzystwa przystąpiło 85 członków zwyczaj­
nych, 6 wspierających i 1 jako założyciel.

Yow. Oszczędności kobiet zwołało na nie­
dzielę walne zgromadzenie, na które przybyło onoło 
59 osób. Przewodniczyły p. Gostyńska. Po zała­
twieniu spraw administracyjnych, wywiązała się 
dyskusya, wśród której dr. Dulęba postawił wnio­
sek, ażeby towarzystwo wyasygnowało pewną 
kwotę na rzecz studentów wydalonych z gimna- 
zyum w Siedlcach. Wobec tego jednak, że statut 
nie pozwala w podobny sposób rozporządzać fun­
duszami towa: zystwa, jcnwalono statu t ten odpo - 
wiednio zmitaić. Dalej postanowiono udzielić go­
rącego poparcia faTow. dla popierania przemysłu 
polskiego- . W końcu wy orano przewodniczącą po­
nownie p. Gostyńską, oraz wydział w dotychcza­
sowym składzie.

Lwowskie Tow. Wzaj. Kredytu, obradowało 
w niedzielę w sali magistratu pod przewodnictwem 
p. Getritza. Po udzieleniu dyrekcyi absolutoryum 
uchwalili zebrani z czystego zyska w kwocie 
4.434 kor. użyć 3 378 kor. na wypłatę 3 procent 
dywidendy od udz’ .łów członków wynoszących 
kwotę 112.622 kor. Następnie wybrano dyrekto- 
ram. na S lata pp. W Kuźniewicze i W. Rutkow­
skiego, zaś do Rady nadzorczej pp A. Ardana, b . 
Kluczenkę, M. Makowicza, E. Pioirzyckiegc i C. 
Schneidera.

Z kroniki policyjcsj. Brat Bonus Połeć, 
członek zgromadzenia OO. Bonifratrów w Krako­
wie, zgubił dokumenty upoważniające go do zbie­
rania składek na fnndusz buctuwy szpitala Boni­
fratrów w Krakowie.

Zbiegł z keszar : a Janowskiem żołnierz pro­
wiantowy Michał Zatwarnicki.

Wybory do Izby handlowej. Utartym zwy­
czajem rozwinięta silną agitacyę celem zebrania 
jak najwięcej kar legitymacyjnych, i wprowadzenia 
do Izby handlowej kandydatów którym osobiste ja, 
a nie dobro stanu kupieckiego na sercu leży.

Dowiadujemy się, źe Stow. Kupców i Mło­
dzieży handlowej, zwoła w najbliższym czasie po­
siedzenie kupców, na którym tak ważna sprawa, 
jak wybory do Izby handlowej omówiona będzie.

Z naszej strony przestrzegamy interesowa­
nych by swych kart legitymacyjnych z rąk  nie 
wydawali.

K ro n ik a  łm ijowa.
Z Rzeszowa. Wydział kraj. zamianował dra 

A. Zagórskiego prym ary uszem oddziału okulisty­
cznego, a dr. J . Elsnera stałym sekundaryuszem 
szpitala powsz. w Rzeszo wio.

Pierwszy wiec rusinek odnędzie się 25 bm 
w Stanisławowie. W edług słów odezwy — ważne 
chwilo w życiu Rusinów i wielkie zadania w roz­
woju i „borbie narodnej- , wymagają organizacyi 
Rusinek-Ukraińca. Kom.tet zaprasza na wiec a 
następnie i na komers także z mężczyzn.

Z brodów piszą nam: Bolesny cios dotkną 
rodzinę tutejszego lekarza powiatowego dra Frieci- 
berga wskutek zgonu śp. matki, kobiety rzadkich 
cnót.

„Sokół- nasz utrzymał od hr. Mołodeeklego 
i hr. z Młodeckich Gorayskiej bardzo piękny plac 
pod budowę własnego gn.azda. Świadczy to tylko 
o szczerem zajęciu się i wyższych warjtw naszego 
społeczeńs*wa sprawę sokolstwa, którego zasadą jest 
„mens sana in  eorrpore sanou. Wdzięcznością po- 
wodawany wydział tatejoiego Sokoła zamianował 
nojnych ofiarodawców człookarui honroowyrri, a oueg 
daj odbyło się uroczyste wręczenie dyplomów.

Otrzymawszy grunt przystąpi wydział do bu­
dowy już bieżącej wiosny, p*zy czem liczy na po­
moc m aterialną licznej okolicznej szlachty, to dzież 
władz szkolnych, dla których nie obojętną będzie 
rzeczą, że ćwiczenia młodzieży szkolnej odbywać 
sia będą w sali gimnastycznej odpowiadt-jącej wszel­
kim wymogom hygieny,

W Podkamieniu w powiecie brodzkim od 
dawna już szerzy się tyfus głodowy. Namiestni­
ctwo nadesłało 200 koroń na zakupno żywności 
dla najbiedniejszych. Potrzebne są dalsze pomoce,

4 Samborze JS kieś złośliwe a dzikie ręce 
kilkakrotnie już próbowały zamachu na drzewo 
Mickiewiczowskie, rosnące w Rynku. Przed kilku 
dniami znowu podcięto je siekierą z dwóch stron.

Takich głupich wrogów Mickiewicza trafia 
się więcej. Bo oto w Laszkach murowanych 
przerżnięto piłką drzewo Mickiewiczowskie, zasa­
dzone w r. 1898.

O zdziczani’- a nL kuitmze mówią takie 
wypadki. Skąd idzie podobna agitacya domyśleć 
się łatwo.

Do Jerozolimy umknął stanisławowski han­
dlarz drzewem Jakób Krudisch. Sfałszował: ón 
weksli na kilka tysięcy i po naciągał swoich współ- 
wyznawi ów na około 60.000 koruti.

102 lat przeżyła Marya Redabowa, zmarła 
rnegdaj w Stanisławowie. Nieboszczka zachowała 
do ostatnich dni przytomność umysłu.

Rozmaitości.
Koloman Tisza, zmarły w niedzielę w Buda­

peszcie mąż stanu i polityk, odegrał z tamtej stro­
ny Litawy wybitną rolę, dlatego tylko, ponieważ 
umiał zawsze isć z prądem czasu. Był on przez 
pewien czas głową opozycyi, lecz dosc rychło po ­
trafił o rem zapomnieć i przyjął tekę ministra 
spraw wewnętrznych, a w roka 1875 objął nawet 
ster rządów, na którem to stanowisku pozostał do 
rokn 1890 Potrafił opanować stor nad wszystkie- 
mi stronnictwami, tak że przez owych lat 15 był 
on isl itnie wielk .rządcą Węgier.

P. grzeb Tiszy oibędz e się we wtorek. Ce­
sarz przesłał synowi zmarłego następujący te­
legram :

„Głęboko wzruszony zgonem pańskiego kocha­
nego ojca, z całego serca biorę udział w żałobie 
eałej rodziny i kraju. Pamięć o zmarły u  towa­
rzyszyć mi będzie do grobu".

Jako zastępca cesarza przybędzie na pogrzeb 
marszałek dworu hr. Ludwik Apponyi.

Zgon austryacklego poddanego w rosyjskiem 
więzieniu polityeznem. Słowo polskie donosi: Dnia 
9 maja rz. aresztowano na Wołyniu w Kowlu Zy­
gmunta Langa (a nie Adolfa, jak mylnie podały 
dzienniki), poddanego austryackiego, rzekomo za 
przewiezienie 2000 egzemplarzy jakiejś broszury. 
Aresztowanego osadzono tamże w więzieniu, a we­
dług nadeszłej do Lwowa wiadomości, więzień 
zmarł 6 września zr. na suchoty. Zarząd więzienie 
kowelskiego odmawiał długo informaayi co do u- 
więzionego, aż na interwencyę ambasady austrya- 
ckiej w Petersburgu zdecydował się po upływie 
pół roku dać odpowiedź rodzicom nieszczęśliwego 
młodzieńca.

Stan zdrowia Rhode8a, ja telegrafują 23 bm., 
pogorszył szę w skutek wytworzenia się nowych 
komplikacyj sercowych.

Z tycia  Polonii paryzkiej. Polskie Koło lite­
racko-artystyczne odbyło walne zgromadzenie, na 
którem prezesem wybrany został p. Wacław Ga- 
sztowtt, wiceprezesem W. SzymanowsKi, sekreta­
rzem W. Strzemborz, skarbnikiem Br. Kozakie­
wicz. Do wydziału weszli p p .: W. Trojanowski,
Skrzydlewski i Einderfreund. „Koło- stowarzy­
szenie studentów polskich urządziło 18 bm. kon­
cert z przedstawieniem amatorskiem. Wieczorek 
udał się świetnie. Delegacya poiska brała ońcya.' 
nie udział w obchodach ku czci Wiktora Hugo. W 
Panteonie zajmowała miejsce obok delegacyi cze­
skiej. Na reuepcyi u mera Paryża p. Dausset mó­
wił p. Strzembosz o sympatyach jakie W . Hugo 
żywił względem narodu polskiego. Delegacya na­
sza uczestniczyła też w koncercie i wielkiem przy­
jęciu w ratuszu.

Mianowani zostali przez rząd francuski ofice­
rami Akademii (POfficier VAcademie) p Boymier- 
Wysocka, dyrektorka szkoły w Ste.-Foy-Ia Giande 
(dep. Gironde); Taida Dąbrowska, profesorka w 
konserwatoryum muzycznem w Saint Pol (Pas-de 
Calais), dalej publicyści: P. Chmielewski, M Nie­
węgłowski, M. Spalikowski i p. G. Zaborowska, 
profesorka w paryskiej szkole rysunków. T ytuł: 
O fficitrs de 1'Inst, uction publigue p. M. Płuźań- 
ska i p. Krzyżanowska. P. M. Trawiński został 
mianowauy szefem sekretaryatu Muzeum narodowe­
go w Paryżu.

Kolonia austryacka w Rzymie obchodziła
wczoraj, jak nam telegrafuje nasz rzymski kores­
pondent (K . R .), rocznicę koronacyi Ojca św. W 
kościele należącym do kolonii, Dell’ Amina Uler 
austro węgierski odśpiewał w obecności kilku kar 
dynałów uroczyste The Deum. Na nabożeństwo 
przybył austro węgierski ambasador przy Stolicy 
św. wraz z caiym personalem ambasady. Wieczo­
rem odbyła się w salonach Grraud akademia mu­
zyczna, a następnie bankiet, w którym uczestni­
czyli wybitni członkowie kolonii austro-węgierskiej.

Wiosną we Włoszech. Z Rzymu piszą: 
„Sończyła się brzydka dżdżysta zima tegoroczna 
i w całym kraju zapanowała przecudna pogoda 
wiosenna. Niebo jest czyste, promienie słoneczne 
grzeją rozkosznie, a drzewa migdałowe i brzoskwi­
niowe osypane kwieciem. Pomimo to napływ po­
dróżnych słaby. Zwłaszcza na riwierze liguryjskiej, 
we Florencyi i dalej jeszcze na południu, ludność, 
żyjąca z przejezdnych, znajduje się w cięzkiem po­
łożeniu materyalnem. Jedynie nad jeziorami lom- 
bardzkiemi liczba turystów jest równie znaczna, jak  
w roku ubiegłym. Ponieważ jednak powstają tam 
nieustannie dowo hotele, gdyż liczono na wzmaga­
jący się napływ cudzoziemców, przeto i tam sezon 
nie zapowiada się świetnie pod względem finanso­
wym. Włuślicieie sklepów starożytności i przedmio­
tów sztuki uiyskują na niezwykle ciężkie czasy.

Emigracya Niemcom' 7 Rosyi do Ameryki
wzmaga się z dniem każdym. Świeżo przybyło do 
Hambuiga około 200 kolonistów, którzy pod na­
ciskiem zmienionycn warunków, postanowili szukać 
szczęścia w nowym świecie.

Z całego świata.
(Doniesienia telegrancznc.)

Tyfiis 24 marca. Według urzędowego spra- 
wozd ma dnia 21 bm. rano w Oni w gubernii ku- 
tajskiej dało się uczuć trzęsienie ziemi, które zni­
szczyło wiele domów.

liA  L o U v l ć r f  24 marca. Wczoraj popołu- 
duiu eksplodowały w tntejszem biurze pocztowem 
d-za patrony dynamitowe i wyrządziły zaaczną 
szkodę. Z ludzi nikt nie doznał szwanku.

W iedeń 24 marca. We wczorajszym wy- 
b -rzo uzupełniającym d ’ rady miejskiej z I  ciała 
wyborczego (Alsezgrund) otrzymał większość kar 
dydat liberalny. Mandat ten mieli liberali i
przedtem.

B r u k s e l a  2S marca. Izba reprezentantów 
98 głosami przeciw 7 przyjęła ustawę, zabrania­
jącą utrzymywania domów gry w całej Belgii Zo­
staną więc zniesione domy gry w Ostendzie
i Spa.

Ja łta  23 marca. Stan zdrowia Tołstoja 
pogorszył się jeszezz bardziej.

W iedeń 23 marca. Wczoraj młody, elegan­
cko ubrany człowiek rzucił się pod koła pociągu 
pospiesznego, dążącego z Tryestu i na miejscu 
śmierć znalazł, identyczność' osoby dotychczas nie 
stwierdzono.

B l n c b c  (Belgia) 23 marca. Ostatniej nocy 
dokonano tu zamachz dynamitowego na dom w któ­
rym mieszka deputowany katolicki Derbaix. Eksplo­
dowały dwie bomby i wyrządziły znaczne szkody) 
na szczęście z ludzi nikt nie poniósł szwanku 
We wszystkich okolicznych domach wyleciały
szyby.

M o w y  Y o r k  23 marca. Podczas ostatniej 
mroźnej burzy, która dnia 20 bm. szalała w Sianie 
Dakota, zginęło 10.000 owiec, 5000 sztuk bydła 
i 600 koni. Na koiei Great Northern zamarzły w 
pięciu wagonach konie i jeden wielki transport 
bydła.

W iedeń 23 marca. Przy wyborze z 9 
dzielnicy człooka rady miejskiej, zwyciężył kandy­
dat liberalny dr. Dorn.

B r u k s e l a  24 mai ca. Dyrektor kartogra­
ficznego oddziału ministerstwa wojny, Henengnin, 
zastrzelił się wczoraj.

B ru ksela  24 marca. Szulernie w Ostendzie, 
Spa i w innych miejscowościach belgijskich, jak 
już telegralb vanc skazane są na zagładę. Izba posłów 
przyjęła 93 głosami przeciw 7 (10 nie głosowało) 
odnośny projekt ustawy z poprawkami senatu. Do- 
my gry zostają w Belgii całkiem zakazane pod 
karą przywien do 16.000 franków i więzienia do 
jednego roku; w razie recydywy kara podwójna 
i odjęcie praw obywatelskich. Dla Ostendy wyzna 
czono nięć a dla Spa dwa miliony fr. odszko­
dowania

Ofiary.
Idąc za głosem  odezwy najczcigodniejszego n a sze­

go  arcypast rza, ufiaruję na fundusz tiu low y kościołów  
i  kaplic 20 koron.

Artur hr, hussock
w łaściciel L ip icy  dolnej

Z m a r li:
Kardynał arcybiskup dr. Jakób Kissie w Go- 

rycyi zmarł w nocy na poniedziałek na paraliż 
derca.

W  Neuwied umarłą księżna Marya Wied, 
matka królowej rumuńskiej.

Rufin Buntner, urzędnik kolei państwowych, 
umarł w Tarnowie. Zmarły był bardzo gorliwym 
pracownikiem w akoyi katolickiej, pisywał też 
wiele artykułów. Wysoko pojmował obowiązki oby­
watelskie. W zasadach był niewzruszony. Cześć jego 
pamięci.

We Lwowie Marya Szumska nauczycielka, 
szkół ludowych.

*
Z chwili.

Święta z wio cną kroczą w parze,
Ale w.tlu smutne twarze ;
Przyjęć szereg — zwyczaj każe! —
Musi suty być, bogaty;
Trza wioseaae nabyć szaty,
Żonom, córkom strój nieść w darze...
Dwa wydatki w jednym czasie,
Kiedy takie pustki w k asie!

Colosseum Thorna. Od 16 marca nowy wspa­
niały i zabawny program. Małecki, słynny presti- 
digator. Les Diess’s najznakomitszy duet irancu 
ski. Kavelton Selina Trio, najlepszy akt diiaczy 
na wiszących linach. Tho five Jaggling Johnsons, 
największa senzacya amerykańska Marcelli, naśla­
dowca instrumentów. Nusza Melitta subretka pol­
ska. Zetto, komiczny żongler. La belle VioJetta 
subretka francuska. AmOiykański Bioskop.

Codziennie o godz 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 popołudniu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Lifa.

Ruch artysiyczno-literacki.
*  W krakowskiem tow. sztuk p ianych  doko­

nano rozlosowtnia dzieł sztuki między człon­
ków w niedzielę za r. 1901 z następującym wy­
nikiem nr 11 W, Gaj er s k i: Yf polu, Tetmajera. 
24 B. Swiderski: Z okolic Krakowa, Koniuczki, 
8b W. Derewojed: Doris, fotograwura. 227 F.
Jakuszewski: Moczary, Pociechy. 828 J . Chrza­
nowski: Listopad, Fabiuańskiego. 404 L- Kcszar- 
rk i; Przed polowaniem, fotograwura. 486 J .  Me- 
k le i: Dworek, S. Czajkowskiego. 487 hr. A. Po­
tocki : W Karpatach, Fałata. 625 ks. W iktor
Frąckiewicz: Studyum chłopki, Augustynowicza. 
638 Józet W alter: Alea brzozown, Domradu
1020 W. H ausnei: Topule, Stankiewiczówny. 1090 
Z. Muller: Spłoszeni Żelechowskiego. 1108 J. Leo: 
Chopin, med lion Błotnickiego. J162 E. Zwierz 
Mocyw z Kościelisk, Mroczkowskiego. 1225 T. 
Ohrapowski: Typy węgierskie, Petridesa, 1301 E. 
H orsiel: Je  ień, Wedzinowskiego. 1412 E . Bren- 
ner : Z Florencyi, akwaforta. 1461 Meuoisrowa : 
Z daleka, Kotowicza. 1564 E. Stolfs.: Chata, Dą­
browskiego 1642 Dr. Zieliński: Jesień, J . Czaj­
kowskiego. 1698 M. Fuchs: majolika Rygiera. 
1801 Dr. K. Karwowski: Pustk«, Bratkowskiego. 
1771 M. Bąkow ska: Ruiny w Tenczynie, Procaj- 
łowicza. 1820 G. P la ie r : Angelica, Boznańskiej. 
1840 K. P attokal: Sprzedaż winogron W ygrzy- 
walskiego. 1842 ks. BladowSKi: Z Wenecyi akwa­
forta. 2028 C. Tchorzewski: Życie, akwaforta 
2048 K . Karpiński: Jagellonia, Stachiewicza. 2137 
St. Osuszkiewicz: Suk’ennice, Kwiatkowskiego.
2168 T. S za li: Juczny noń, Piotrowskiego. 2300 
P. Rutkowski: chronmlit. Boeckliua. 2301 M. W e­
sołowski: Klingera akwafor a. 2322 H. Kasinow- 
ski : Dzieci, miedzioryt. 2351 M. Gutowski'
Zwiastowanie, Okunia. 2372 dr. feebadtyan Stafie 
Lavrtar, lerrakota. 2380 K. Starzyński: Wiosna 
fotograwnra. 2448 A. Raciborski: akwaforta Pan­
kiewicza. 2450 J . Antonow : Album praskie. 2452 
K. Fasoń : Album węgierskie. 2518 F. Pioracki : 
akwaforto Munkaczego. 2744 J . F o ru ier: fotogra­
wura. 2839 hr. F. Bubeniczek: Wieczói Troja­
nowskiemu. 2844 L. N oss: Las, miedzioryt. 3146 
J . Zacharjasiewicz; Żeńcy, Tetmajera. 3216 hr. W . 
Barbacki fotografura. 3305 E. Ziem ski: Kobieta 
z bożkiem, Tichego. 3359 F. Ossowski: album 
Klingera. 3365 M. Kossowska: Strażnik nocny, 
Wygrzywalskiego. 3369 M. L ibera. Jesień, FI ,r- 
kiewicza. 3501 W. RoziecLa: fotograwura. 8502 
Edmund W eruer; fotograwura. 3631 Kupko­
wa ; medalion G. Sienkiewicza. 3852 Maryan W yr- 
w iński: Zchód słońca, Hoffa, 8897 J .  Hirschoerg : 
Nastrój, Dąbrowskiego. 8921 Małachowski: fota- 
grawuia. 8929 Franciszek: Dobrowolski W ia­
trak, Strojnowskiego. 3960 L Rozwadowski: Mo­
tyw, Trojanowskiego. 4009 M. Hupczyc: Przy
lampie, Richterowej. 4024 J . Majewski: W  nie­
dzielę, Bienkiewicza. 4061 M. Piątkowski, fotogra­
wura. 4124 ks. R. Tomanek: akwaforta Pankie­
wicza. 4153 H. Brzozowski: Zima, Pochwalskie- 
go. 4269 Neyman : Z Biecza, Kotowicza. 4417 K. 
Stadmfiller- Krajobraz, Bruzdowioza. 4682 M. Za­
krzewski : Ze Swoszowic, Wudzinowskiego. 4958 
A. Sz achtowsk’ : Wnętrzne kościoła św. Szczepa­
na, Hofla, 5032 J . Mt urizzio : Album, Klingera.
<X)41 dr. M. K irkor: Zbłąkany, Żelechowskiego.
5230 N. N,: Zarośla Kotowicza. 5424 M. Luciey: 
Głowa kobiety, Krzeszą. 5542 J . Imich Włoszka, 
Wachtla.

* Drugie przedstawienie „Pana Wołodyjow­
skiego- Skirmuntta odbyło się również przy peł­
nej sali teatralnej. Publiczność z zajęciem śledziła 
tok myśli muzycznych i żywo oklaskiwała wa­
żniejsze ustępy muzyczne, jak piękny duet końco­
wy między Wołodyjowskim i Basią a Kettlingem 
i Erzysią (1 akt), W drugim akcie najbardziej 
podobała się piosnka Basi „Koniu mój- i drama­
tyczna scena między Azyą a Basią Silne wraża­
nie wywiera modlitwa Wołodyjowskiego na tle 
chóru wojowników, duet pożegnalny z Basią i prze­
śliczny śpiew Kettlinga przed wysadzeniem twier­
dzy kamienieckiej, doskonale przez p. Drzewie­
ckiego, odśpiewany Pan Ludwig i Szymański a 
zwłaszcza pna Bohuss zasługują na nznanie.
R e p u  'tu i.i fw o w sk leg o  t e a t r u  m ie js k ie g o .

W e wtorek popoł. „Pan D am azy- B lizińsk iogo.
W e wtorek wieozc. -em „Faust".
W e środę /-o raz czwarty: „Pan W ołodyjow ski”, 

opera w 3 aktach (libretto  w edług pow ieści H enryka  
Sienkiew icza) przez H enryka Skn-moutta.

W e czwartek, piątek i soboeę z powodu W ielk iego  
T ygodnia przedstawień nie będzie.

T e a t r  m i ł o ś n i k ó w  s c e n y  w e  L w o w ie .  W e  
w torek popołudniu „Pan Z ołzik iew icz” sztuka ludowa * 
p o ta esc i S ienkiew icza „Szkice w ęg lem - , — w ieczorem  
„M ajster i czuludaik11 K orzen iow sk iego i „Piosnk ty ­
rolskie- , operetka Kosbata.

Z B B A & O l f i .
(Telefonem i pocztą).

— W Przeglądzie lekarskim  prof. dr. Ry­
dygier ogłasza p;smo, zawiaciamiąiace, iż X II zja»c 
chirurgów polskich odbędzie się, jak  oo roku w

K U S Z C Z A K  &  Z U 3I K  ‘ S T  najnow sze  m ate rye  n a  su k n ie  dam sk ie .
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K ikow ie , w dniach L4 i 15 lipca b. r. Referaty 
zgłaszać należy do prezydyum zjazda.

— Komisya reklamacyjna Rady miejskiej 
ukończyła swoje prace. Po świętach zbierze się 
jeszcze na jedno posiedzenie celem dokonania roz­
działu koła II, na dwa oddziały: większej i mniej­
szej własności. Partya socyalno - demoki atyczna 
weźmie w tych wyborach udział i postawi swoich 
kandydatów.

Pod p.-zewodnic iw0m prof. dra Pareóskiego 
odoyia posiedzenie sekcya dobroczynna Rady miej • 
skiej. Głównym punktem obrad było przygotowanie 
dla pełnej rady wyjaśnień, co do uczynionego pizez 
prof. Jordana zarzutu, iż sencya koce i płótno 
potrzebne dla miejskich zakładów dobroczynnych 
kupuje w Wiedniu, a nie popiera jakby tego żą­
dać należało, przemysłń krajowego. Na swe uspra­
wiedliwienie może sekcya przytoczyć tylko takie 
wyjaśnienie, że towar zakupiony w Wiedniu był 
tańszy od krajowego i że członek rady i sekcyi p. 
Herman Fritscń sprowadził od brata swego kupca 
w Wiedniu, próbki, na których podstawie sekcya 
zakupiła w Wiedniu towary. Prof. Jordan, podno­
sząc swój zarzut na posiedzeniu pełnej Rady, za­
znaczył z naciskiem, że te materyały, które sekcya 
uprowadza z Wiednia, wyrabiane są także w kraju 
i że, choćby były one nieco droższe, niż wiedeńskie, 
należy je kupować w kraju celem poparcia prze­
mysłu krajowego.

— Stowarzyszenie nauczycielek utworzyło w 
swem łonie sekcyę opieki nad nauczycielkami cho- 
remi i znajdującemi się w trudnych warunkach ży­
cia. Wydatki stowarzyszenia w ubiegłym ryku wy­
nosiły 5897 kor. Reszta kaBOwa 67 kor. Fundusz 
pożyczkowy 4140 'kor. Prezesową wyDrano pono 
wnie p. W andę Żeleńską.

— Nauczyciele krakowscy postanowili przed­
stawić pięciu swoich kandydatów do lady miej­
skiej, mianowicie insp. Kaweckiego, dyr. Jul. Ma 
ciołowskiego, K. Drozdowskiego, J . Parczyńskiego 
i H. fiL.eięgę.

— Pod przewodnictwem p. W. Barabasza 
zebrało się w niedzielę w Krakowie grono zapro­
szonych osót, naleźącycn do zapalonych tury dtów 
tatrzańskich, celem naradzenia się nad wnioskami 
i życzeniami co do dróg w Tatrach, aby te 
wnioski przedłożyć wydziałowi Tow. Tatrzań­
skiego. Postanowiono prosić o ulepszenie drogi na 
szczyt Swinnicy i na przełęcz Mięgnszowską.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafom i pooztą).

— Trzech gimnazyalistów, Polaków, z wyż­
szej sekundy katolickiego gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny w Poznaniu usiłował w sobotę wieozo- 
rem wspólnie odebrać 8obi6 życie w pewnym mły­
nie podmiejskim. Jeden z nich niejaki Wardeński 
zginął na miejscu dwaj inni są ciężko ranal. Po­
wodem rozpaczliwego, kroku jest — według do­
niesienia niemieckich dzienników — prawdopodo­
bnie nie otrzymanie promocyi do wyższej klasy.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— W konoulacie austro-węgierskim w W ar­
szawie po wyjeździe na dłuższy urlop konsula ge­
neralnego bar. Hoenninga O. Oorolla, objął kie­
rownictwo konsulatu baron Spens-Booden, wice- 
konsul.

— Zorganizowało się w Warszawie towarzy­
stwo eksploatacy samochodów. Kapitał zakładowy 
wynosi 260.000 r. Ekspoataoya obejmuje .uch sa­
mochodów w mieście i na szosach okolicznych, sprze­
daż samochodów ze składu, oraz stosowanie moto­
rów „Dijon Boutontf do oświetlenia elektrycznego 
i dla mniejszych instalancyi fabrycznych.

— .Prezesem warszawskiego Tow. rolniczego 
wybrano ks Macieja Radziwiłła, dyrektorem Igna­
cego Jnrskiego.

— W kwietniu powstanie w Warszawie a- 
jencya floty oohotniczej celem ułatwienia stosunków 
z Azyą wschodnią. Zarząd tej ajencyi powierzono 
Adolfowi Przygodzkiomu; dotychczasowemu preze­
sowi Tow. pełnomocników kupieckich przy komo - 
rżę odeskiej.

A N K I E T A
w sprawie san acji funduszów kraj.

obradowała w poniedziałek w gmachu sejm o­
wym. Na porządku dziennym było obmyślenie 
środków, drżących do nowych źródeł dochodu 
dla funduszu krajowego.

Na ankietę przybyli pp.: Dawid Abrabamo 
wicz, Stanisław Badeni, Franciszek Kramarczyk, 
dr. Julian Leo, dr. Józef Milewski i Albin Ray­
ski. W obradi ch uczestniczyli nadto: jako przed­
stawiciel rządu Włodzimierz hr. Łoś, zaś ze 
strony wydziału krajowego członkowie pp.: La 
skowski, dr. Pdat, Romanowicz i dr. Were 
szczyński.

Obradom przewodniczył marszałek krajowy 
hr. Andrzej Potocki.

Rozpoczęto obszerną dyskusję n ad  obec 
nym niekorzystnym stanem finansów krajowych 
i nad środkami sanacyjnymi

Do godz 1 przemawiali pp.: dr. Leo, Ro- 
manowicz, Stan. hr. Badeni i Dawid Abraha 
mowicz.

Obrady są poufne.

Czarne piętno.
PRZEZ

2«£a,xi - 2»£iri.

Telegramy I telefonematy.
Irytacya Niemców.

W iedeń 23 marca. (Pryto.) Giełdowo- 
centralistyczna prasa, a na czele jej N. fr. Pre3se, 
nie może się uspokoić po piątkowem głosowaniu 
nad pozycyą na gimnazyum w Cylei; grozi, pod­
judza itd. Sprawozdawca parlamentarny N. fr. 
Presse jest znowu w swoim żywiole i wypisuje 
od wczoraj artykuły pełne iółci i złości — a że 
dzienniki inne czują straszną swoją kompromita­
c ję  i posła Stiirgkha, więc idąc za N. jr. Presse, 
wyszukują tego, któregoby bić należało. W tem 
poszukiwaniu znaleziono... dr. Piętaka i czynione 
są mu wyrzuty, iż będąc członkiem gabinetu, gło­
sował z dawną prawicą, głosował — Straszna to 
zbrodnia za utrzymaniem gimnazyum słoweń­
skiego w Cylei. Że dr. Piętak spełnił swój obo- 
wiązeL poselski, czyniony jest z tego casus belli.

Gdyby był p Prade niemieckim ministrem bez 
teki, tożądanobyod niegę, aby zapewnił zwycięztwo 
Niemcom a co najmniej zgodnie z nimi głosował — 
ale że podobnie postąpił minister dla Galicyi, 
więc rzuca się na niegc piasa wiedeńska z całą 
wściekłością. Napaści te pism giełdowych mogą 
dr. Piętakowi dodać tylko garść liści dc jego 
wieńca wawrzynowego. Dr. Pięiak z góry jest za- 
pewno przekonany, że co zrobi w myśl swego serca 
i rozumu, to jeśli nie prasa pruska i wiedeńska 
pospołu, to co najmniej jedna z nich weń ta ra­
nem bić będzie.

Niezadowolenie tc stałe prasy antipolskiej 
ze stanowiska dr. Pięta! a, iłumaczy się przedc- 
wsz-ystkiem tem, że jest on ministrem polskim. 
Napaści te hakaty styczne mogą być dla dr. P ię­
taka jedynie zaszczytne.

Wedle N . fr  Presse, Niemcy za onegdaj- 
sze głosowanie w sprawie gimnrzyów w Opawie 
i Cylei, żadać oędą zadość uczynienia. Nie po­
wiada tylko N . fr. Presse czy nad owem zadość 
uczynieniem odbędzie się głosowanie w izbie, czy 
też dane ono będzie Nien.com na podstaw ić... 
§ . 1 4  konstytucyi.

Sprawy austryaukie.
Wiedeń 24 marca. Dzisiaj rozpoczynają 

się w pałacu ministerstwa spraw zagranicznych 
pod przewodnictwem br. Gołuchowskiego wspólna 
koufjrencye ministeryahie celem ułożenia przed- 
łożeó dla delegacyi.

Z tem też pozostaje w związku przyjazd do 
Wiedma ministrów węgierskich Szella, Lusacsa i 
jenerała barona Feieiwaryego.

r-izell podcias swojego tuląj pobytu podej­
mie z rządem anstryackim rokowania co do kil­
ku spraw odnoszących się do obu państw m onar­
chii, które były już przedmiotem obrad pomię­
dzy prezesami obu gabinetów przy sposobności 
ostatniego pobytu prezidenta ministrów dr. Kor- 
bera w Budapeszcie, mianowicie nowej autono­
micznej taryfy cłowej, wyboru daputacyi dla kwot 
i zwołaniadelegacyi.

P raga 24 marca. N arodni L isty  ogłasza­
ją artykuł Prokopa Gregra, który występuje prze­
ciw zamieszczonemu niedawno w P olitik  proje 
ktowi ustawy językowej. Gregr sądzi, że zasady 
wyrażone w nim, są zblizone do rozporządzeń 
językowych Gautscba, i że zasada jednojęzycz- 
ności, w nim przyjęta, pociąga za sobą podział 
kraju ceiero utworzenia okręgów językowycn. 
Gregr podaje trzy zasady, przy których Czesi 
muszą obstawać: 1) Każde podanie musi być 
załatwione w języku, w którym je  wniesiono. 2) 
Każdy urzędnik w królestwie czeskiem i w Mo' 
rawii musi władać obu językami krajowymi. 3) 
Każda ustawa, wydana dla krajów korony cze­
skiej, musi obowiązywać zarówno wszystkie te 
kraje. Pierwsze dwie zasady wynikają z ustawo­
wych postanowień, trzecia z prawnopaństwowe- 
go stanowiska krajów korony czeskiej do Au- 
Btryi. Zasadą musi być także niepodzielność k ra ­
jów korony czeskiej

f  Koloniami Tisza.
Budapeszt 23 marca. Koloman Tisza 

zmarł w niedzielę o godz. 7 rano.

Sejm węgierski.
Budapeszt 24 marca. Dziś o godz. 1 z 

południa zebrał się sejm węgierski na poriedze- 
nie, poświęcone uczczeniu pamięci Rolom ana Ti- 
szy. Po przemowie hr. Apponyiego o zasługach 
zmarłego, uchwaliła Izba wysłać pismo kondo­
lencyjne do rodziny i wziąć udział in  < orp re w 
pogrzebie, oraz przez deputacyę z wiceprezyden­
tem Tallianiem, która pojedzie do Pesztu Z ko­
lei prezes gabinetu Szell, poświęcił gorące wspo­
mnienie zmarłemu. Na tem na znak żałoby po­
siedzenie zamknięto

Wybór Oorkija unieważniony
P etersburg 24 marca. P taw it. W iestnik  

ogłasza, że z powodu okoliczności, które nie były

poprzednio znane Akademii Umiejętności, wybór 
Maksyma Gorki ja na członka honorowego jest 
nieważny. Gorkij mianowicie znajduje się w śledz­
twie o przekroczenie §. 1035 u. karuej.

JDemonstraeye w B< Igril.
B ru k sela  24 marca. Wczoraj popoł. od­

były się demontsracye na rzecz powszechnego 
głosowania i proporcyonalnego systvmu wybor­
czego. W pochodzie wzięłc udział około 800 sto­
warzyszeń socyalistycznych, liberalnych i chrze­
ścijańsko-demokratycznych, oraz wielu posłów 
socyalistycznych i liberalnych. Wręczono burmi­
strzowi petycyę, którą, on przyrzekł przedłożyć 
parlamentowi. Spokoju nie zakłocono.

Podróż hr. Biilowa.
Rzym 23 m arca (pryw .). Wedle dzienników 

tutejszych wyjazd na święta kanclerza Niemiec 
br, Biilowa nie jest bez znaczenia politycznego, 
bo hr. Biilew w drodze na Południe ma się spo­
tkać z włoskim ministrem spraw zagranicznych 
Prinettim

P arlam ent wioski.
B z j u l  d. 23 marca. Izba deputowanych 

przyjęła adres w odpowiedzi na mowę tronową 
króla. Prezydent gabinetu Zanardelli omawiając 
sprawę projektu ustawy o rozwodach, oświad­
czył, iż rząd przywiązuje większą wagę do prawie 
jednomyślnej enuncyacyi izby, niż do głosów opi­
nii publicznej, która i tak jest sprzeczną.

s s z y m  24 marca. Izba przyjęła ustawę o 
pracy kobiet i dzieci, poczem odroczyła się do 
15 kwietnia.

Przeciw  zakonom.
M adryt 23 marca. Na radzie gabinetowej 

postanowiono utrzymać w mocy dekret z dnia 
19 września 1901, dotyczący kongregacyj zakon­
nych. Minister spraw wewnętrznych wystosował 
do wszystkich prefektów okólnik, w którym wzy­
wa ich, t.by mu jak  najspieszniej przedłożyli 
spraw ozcunie o istniejących w ich prowincyach 
zakonach i aby donieśli, czy one są autoryzowa­
ne. Po nadesłaniu tych odpowiedzi dekret wrze­
śniowy wejdzie w życie, a na podstawie jego 
zamknięte zostaną wszystkie klasztory, należące 
do zakonow nieautoryzowanych.

Bukosz wojskowy w Serbii.
B elgrad 24 marca. Otrzymano tutąj wia­

domość. że w Dranovicy (Starej Serbii) batalion 
uszamow podniósł rokosz, a to z powodu nie- 
wypłacania od kilku miesięcy żołnierzom i niż­
szym oficerom ani piastra żołdu. Oddział żołnie 
rzy z porucznikiem na czele wyruszył do Teri- 
sovacu, gazie opanował rzekomo pociąg kole 
jowy którym udał się następnie do Uoskiibu. 
Tu żołnierze zażądali od komendanta miejscowe­
go wypłaty żołdu, co też nastąpiło.

Pożyczka rosyjska.
P etersburg 24 marca. Wczoraj pojawił 

się ukaz carski do m inistra skarbu, upoważnia­
jący go do podjęcia pożyczki 399 milionów m a­
rek pod znanymi warunkami.

Anglia 1 Trausraai.
Londyu 24 marca. Członkowie rzą­

du t r a n s T o a l s k ł e g o  siail burger. 
Ileytz, LUKas Meyer, K reg I Yander- 
valt p rzybyli z M iddelburga osobnym  
pociągiem  jak o p a r l a m e n t a r z e  do 
P reto ryi i  odbyli Konferencyę z K it  
chenerem .

Dzienniki angielskie donoszą, że ubiegłego 
tygodnia delegaci Boerów, zanim wystąpili jako 
parlamentarze, o mało nie dostalf się do nie- 
wuli angielskiej. Delegaci przybyli do P retora , 
zostawiwszy eskortę w Balmoralu. W powozach 
Kitcbenera pojechali do głównej kwatery angiel 
skiego naczel nego wodza. Po konferencyi z Kit 
chenerem, odjechali delegaci do Oranii, podobno 
do Rroonsładu. Niektóre dzienniki ostrzegają, 
aDy nie przywiązywać wielkiej wagi do bytności 
delegatów w Pretoryi. Następstwa tego kroku 
należą na razie do sfery przypuszczeń wobec te 
go, że jesl rzeczą wątpliwą, czy ten krok Szalk- 
burgera i delegatów będzie uznany p^zez Bothę, 
Deweta i Delareya.

B osya I K orea.
Jokoham a 24 marca. Według wiadomo 

ści z SOul, rząd koreański toczy rokowania z po­

słem rosyjskim Pawłowem w sprawie odszkodo­
wania za zburzenie wszystkich urzędów telegra­
ficznych, które zbudowano mimo protestu rządu 
koreańskiego, poczem rząd ten kazał je  usunąć

Gabinet bułgarski.
£ofia 23 m arca. Obiega tupojłoska, u  mi­

nister handlu Ludskanow obejmie portfal mini- 
steistw a spraw wewnętrznych, a Sarafow portfel 
ministerstwa skarbu, nadto wstąpią do gabinetu: 
Todorow jako minister oświaty, T raagr jako mi­
nister handlu i Kodjew jako minister robót pu­
blicznych. Ci trzej ostatni należą do stronnictwa 
cankowistów.

Zamieszki we Frbnc/i
P a ry* 24 marca. W St. Maur koło Pa­

ryża przyszło wczoraj wieczorem po zamknięciu 
zwołanego przez nacyonalistów zgromadzenia 
przedwyborczego, do ost.ego staicia między so- 
cyalistami a nacyonalistami. Socyaliści szli krok 
w krok za nacyonalistami na dworzec kolejowy 
i obrzucili icu kamieniami w chwili, gdy ci 
chcieli wsiąść do pociągu. Przeszło 20 osób jest 
poranionych.

Bosjra i Persya.
Londyn 23 marca. Tim es donosi że Ro- 

sya zaw&iła z P«rsyą umowę, na mocy której 
Rosya udziela rządowi perskiemu 10 milionów 
rubli pożycza:, a w zamian za to rząd perski u- 
dzieli Rosyi koncesyi na budowę drogi z Tabrisu 
do Teheranu.

Dział rolniczy.
—  Z handlu drzewem. Wojna transwalska 

wpływa źle na handel drzewem w Rosyi. Zeszłego 
lata wysłano z portu w Rydze tylko 35 procent 
zwykłej ilości drzewa, którą posyłano co rok dn 
Transwalu na potrzeby kopalń i kolei żelaznych 
Listy, nadchodzące obecnie do Rygi z Johaunes- 
burga i Pretoryi, donoszą, źe przed zakończeniem 
wojuy nie ma nadziei poprawienia się handlu drze­
wem Rosyi z Trans walem. Hurtownicy ryscy są 
przeoo zmuszeni wstrzymać wycinanie lasów w gu­
berniach witebskiej, wileńskiej i mińskiej, o.az 
obniżać cenę.

=  Koturainy barometr. Do roślin o znacz 
nych hygrometrycznych własnościach zalicza oię sosna 
amerykańska (Ptnus strobus) zwana też sosną Wej- 
muta. Jestto drzewo pochodzenia północno-ame y- 
kańskiego, dziś już dość w Europie pospolite. Drze­
wo to stanowi ozdobę każdego parku lub ogrodu, 
prócz tego z powodu wyżej wspomnianych własności 
może oddać pewne usługi przy przepowiadaniu pogo­
dy. Ile razy bowiem młode pędy gałązkowe jedno­
roczne lub dwuletnie obwisną, należy się spodzie­
wać deszczu lub śniegu, w czasie pogody pęiy te 
przybierają położenie naturalne prostując się uor- 
malnie.

Z ryj k6w towarowych,
B an k  rolniczy w t Lwow ie dnia 24 m arca 

Ceny za 50 kilogram ów loco Lwów. W aluta koronowa. 
P szen ica  gotow a 8*80 do 9 -— , pszenica now a 0-— do 
0 ’—, żyto  gotow e 6'60 do 6-75, żyto  nowe O— do 0-—, 
ow ies obroczny 7*25 do 7 60, owies now y O-— do 0'—, 
jęczm ień  pastew ny 5‘50 do 5-90, jęczm ień brow arny 6-50 
do 7-50, rzepak now y 18*25 do 13-50, ln ianka 10-75 do 
1150 , groch pastew ny 7‘50 do 7 7 5 , groch do gotow ania  
8*50 do 13'—, w yka 7 7 5  do 8'50, bobik 6'25 do 6 50, 
hreczka 6 7 5  do 7‘50, kukurudza nowa 6*2C do B 40, star 
0-— do O*—, chm iel na 56 kilo  —■— do — *—j koniczyna  
czerwoi a 50'— do 65-—, biała 6 0 ’— do 95'—, szwedzka 
60'— d-> 95-—, tym ota 28'— do 38'—.

Spirytus loco za 50 lit , gotow y 16 50 dc 17’—, 
paritas Tarnopol na term ina 16 25 do 16 50.

U sposobien ie co do pszenicy niezm ienne, co do ż y ­
ta  słabszo, natom iast co do o ^ sa  tendeneya trw ale  
zwyżkowa.

W łedeń 24 marca. K urs w koronach i  po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień  0 -— do O1—, na w io ­
snę 9 2 6  do P’27, na m aj-czerwiec 9*18 do 9'19, żyto  n a  
jesień  0’— do 0-—, na w iosnę 7-52 do 7-53, na m aj-czer­
wiec 7-44 do 7*45, kukurudza na w izesień-pażdziernik  
0'— do 0'—, na m aj-czerwiec 5*44 du 5-45, n_ cze-w iec- 
lip iee  — *— do —■—, ni_ lip iec-sierpień 0.— dc 0*—, ow ies 
ne jesień  C-— do O*—, na w iosnę 7-40 do 7 41, na maj- 
czerw iec 7 42 do 7*43. Rzepak na sierp ień-w rzesień  1270  
do 12-80, na styczeń -lu ty  —■— do —•— , olej rzepakowy 
na kwiecień-m aj — 1— do — ■—, na sierp ie„-w rzesień

U sp osob ien ie: słabe.
Pogoda pada deszcz.
B udapeszt 24 marca. Kurs w koronach i po 50 

klgr. Notow ano pszenicę na kw iecień 9 20 do 9 21. na 
maj 9-15 do 9 1 6 , na październik 8 1 6  do 8-17, żyto na 
kw iecień 7 dn 7-43, na październik 6 73 do 6-74, owies 
na kwiocień 7 2 9 -do 7 3 0 , na październik 6 0 2  do 603 , 
kukurudza na maj 5*’ ® do 5 17 , na lip iec 5 3 0  do 531 , 
na październik 0*— do O'—, rzepak na Sierpień 12*15 do 
12*20 .

O ferty na pszenicę m ierne.
Chęć kupna ograniczona.
U sposobien .e spokojne.
Pogoda r ię li111.
w led en  24 marca. Cukier (spokojnie) 1710  do 

— . N afta galicyjska 88 20 do — . S p iiy tus 8 8 2 0  
do — •—.

Dział ekonomiczny.
Posiedzenie krajowej rady górniczej odbyło 

się w sobotę pod przewodnictwem p. Romanowicza 
w W j dziele krajowym. Uchwalono przedstawić 
Wydziałowi krajowemu potrzebę wybudowania do­
mu dla krajowej szkoły górniczej i wierLiiozej w 
Borysławiu.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
o dobrym pos.ępio nauk w szkole uchwaliła rada 
przeałoźyć czas irwama fachowego kuru wiernictwa 
do 10 miesięcy.

Z kolei podniesiono potrzebę utrzymania kra­
jowej stacyi doświadczalnej dla produków nafto­
wych, oraz uznano konieczność postarania się o si­
łę pomocniczą dla kierownika tej stacyi oraz o 
lepsze pomieszczenie dla niej.

W dalszym ciągu przyjęto do wiadomości 
postęp robót około ułożenia atlasu geologicznego 
kraju, oraz polecono komisyi geologiczno-górniczej 
zbadanie tych okolic w rzeszowskim powiecie, w 
których się znajduje węgiel brunatuy.

V7 końcu odesłano do specyaluej komisyi 
górniczo-wiertniczej podanie, wniesione do wydziału 
krajowego o subwencyę dla wynalazków wioitni- 
czych, oraz podanie o subwencyę dla publikacyi o 
nauce wiercenia.

— Fabryka kamienia sztucindgo i dachóweki 
stowarzyszenie zar. z ogr. poręką wa Lwowie, miało 
w r. 1901. zysko 70.618 kor. 27 h , z zysku tego 
wydzielono do funduszu amortyzacyjnego iw o tę : 
33.040 kor. 24 h. a na rezerwę podatkową 8.000 
kor., tak źe pozostała reszta czystego zysku w kwo­
cie 29.678 kor. 3 h. Zgromadzenie uchwaliło 
dywidendy, piatne od 1 kwietnia b. r. w kwocie 
łąezuej 24.510 kor. czyli po 30 korona reszką 506P 
kor. 3 h. przemusowc na rachunek roru 1902.

— Bank Zaliczkowy we Lwowie. Przy ukonsty­
tuowaniu się lady nadzorczej zostali wybx-ani: dr. 
Tadeusz Skałkowski prezesem; dr. Józef Ekielski 
wieeprezem; sekretarzami, dr. St. Starczewski i dr 
T. Górecki. Komisya kontrulująca składa się z pp. 
Juliusza Rossa, Józefa Tomickiego i Czesława 
Mraviccsicsa

— Waszyngton 24 marca. <Telegram) Mi­
nisterstwo rolnictwa układa wykaz przedxiiiotów in- 
portowych, zawierających kwas borowy i inne kwa­
sy. Jestto pierwszy krok do represaliów przeciw 
niemieckiemu zakazowi sprowadzanie artykułów za­
wierających kwas węglowy.

— Ankldt& dla przemysłu szewskiego jak te­
legrafują nam z Wiednia odroczyła z powodu świąt 
obrady do 7 kwietnia. Komisya ankietowa wysłu­
chała dotąd opinii 104 biegłych, mianowicie 21 
fabrykautów i haualarzy obuwiem, 33 majstrów i 50 
piacowaików z wielu krajów korounych, także i s 
Galicyi. Biegłych wybrano z różnyeh dzia}ów prze­
mysłu tego, takjj źe komisya była w możności po- 
Icfoi mować się dokł«dn*e o rozmaitych rodzajacl 
wyrobu obuwia oraz wg'ądnąć w sytuacyę i wa­
runki pracy zatrudnionych w tym przemyśle 
szewskim

Z rynków pien.ęii ,vch.
W i e d e ń  24 marca. (T ilegram  „Gazety Narodo­

wej “). Zam knięcie g iełdy  o godz. 2 m inut 30 po nołud- 
niu. A kcye austr zakł. kred. 967*50, w ęg . zakx&du kred. 
709 —, A nglobanku 287 —, Unionbanku 568-—, Banku  
dla krajów koronnych 423.50, Bankvereinu 462*50, F o-  
denereditu 943"—, Gal. Banku hipot. — *—, ko'ei pań­
stw ow ych 675*50, kolei południowej 66*50, tramwaju A  
287-25, B. 288"25, kolei Elbenthal 471*—, kolei północnej 
5660'— , kolei czerniow ieckiej 565'—, alp iny 896‘50, Rim a  
M uranya 500-—, praskiego zowarz. żel. I i4 0 .—, fabryki 
broni 826*—, tureckie tytoniow e 297-—, obug. węg. in- 
demniz. 97-20, renta m ajowa 101*70, austr. renta loro- 
now a 99*20, węg. renta koronowa 97*45, 56-let. lis ty  tow. 
kredyt, ziem sk. 95*80, 4-prOcent. lis ty  banku krajowego  
97’—, 4*/j-procent. lis ty  banku krajów. 100 50, 4-prOcent. 
l is ty  b«nau hiboteczn^go 95’— •, 4 '/5-proc. l is ty  ba.nku 
hipotecznego 99*, fi-procent, lis ty  banku H ipotecznego 
110*— 4-procent. ga lic . oblig. propinac. 9 0 8 0 , 4 -p ioc . 
gaiic . pożyczka krar. z r. 1898 r. 96*60, 4-proc ent. poży­
czka m. Lwowj 92 7 5 , lo sy  tureckie 110*50, m arki 117*25. 
ruole 254'—.

B e r l t l  23 marca. Zam knięcie g iełdy . B anknoty  
austryackie 85*15 (podług obliczenia proceutowego), Spi­
rytus 34’—, A ustryackie kredyty —.*—, D isc. Comman- 
dit. —*—*

P a r y ż  28 m arce. G iełda wieczorna. Trzyprocen­
tow a renta 100 60, MąKt 27* — .

Nadesłane.
Za i*  rubrykę Redakcya nie odpowiada.

— |  zawiera najlepsiem leko alpeiskie.jesf §  
I  niezawodnym i wypróbowanym środkiem wyżyw = 
I  czym dla niemowat i chorych na żołądek. 3
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Do dzisiejszego numeru dołączamy dla Szan. 
prenumeratorów: Wyciąg z i Ilustrowanego cennika 
szkółek Tadeusza hr. Łubieiskiegr wZassowiepod 
Czarną. — Stacya kolei i telegrafu Czarna.

(Dokończenie.)
Hartownik Wilón szybko musiał zakryć 

twarz rękoma, ażeby nie oślepnąć z pov. odu 
światła, piynącego przez otwarte wrota. Nie jest 
to miłem o .a tych, którzy całe życie spędził, w 
ciemnym kantorze, licząc pieniądze, jeżeli staną 
oko w oko z promieniami rozkoszy rąju-

Ujrzał przed sobą Piotra z Betsaidy, w bia­
łych szatach z obydwoma złotymi kluczami, u 
obliczu łagodnem. Trochę ironii malowało się w 
cienkich jego krasomówczych wargach. Juz w te­
dy, kiedy obchodził brzegi Meromu i Genezaretu, 
jego pewne siebie i trafne uwagi, jako też nie­
winne żarty, nieraz zniewalały mistrza do u- 
śmieebu.

Jak się nazywałeś, mój przyjacielu?
— Ach, przepraszam... nazywałem się Wi 

Ićn... Aug. Wilćn i S-ka... Właśnie, nie jestem 
pewny, czy jest to możebne, bym mógł wejść do .,

W  kątach ust dozorcy wrót zarysował 
się w yraim ej uśmiech ironiczny.

— Czya odpowiednio zasługiwał się tam, 
na ziemi?

Na to pytanie przygotował się Wilćn, cze­

kając przed wrotami. Wszakże zaciął się na ra ­
zie, wreszcie wybełkota! trochę nerwowo:

— Należałem do towarzystwa dobroczyn
ności.

Widocznie nie przywiązywał św. Piotr do 
tego najmniejszej wagi, bo patrzał niedowierza­
jąco na Wilćna, który po męczącej pauzie tią  
gnął dalej:

— W roku zeszłym dałem dwa tysiące na 
ubogich.

— Tak, kiedyś już dzesięć lazy zarobił 
laką sumę na jednej tylko dostawie. Jeżeb sobie 
przypomnisz bliższe okoliczności przy tej dosta­
wie, to pewnie pamiętasz, coś wmiesza! do kawy?

Aug. Wilen i S-ka zarumienił się. Poplą­
tane jego myśli błądziły beznadziejnie w naj­
skrytszych zakątkach pamięci. Nareszcie twarz 
jego wypogodziła się.

-— Przytem zapisałem sto tysięcy koron na 
szpital... Sto tysięcy koron.,.

Wiem, ten znany zapis Wilćna — przer­
wał mu św. Piotr. — Słuchaj, mój przyjacielu, 
czyś był kiedy w teatrze?

Aug. Wilćn uderzył blę nieznacznie w piersi.
—- Ja myślę 1 Miałem abonament w operze, 

chociaż na przedstawienia uczęszczałem rzadko 
z powodu brakn czasu.

— W  każdym razie, nie uszło praw dopo­
dobnie twej uwagi, jak  nieraz gorsi aktorowie 
kupują wieńce i każą je  rzucać sobie na scenę. 
Jak widzę, rozumiemy się.

Aug Wilćn nic na to nie odpowiedział — 
milczał. Św. Piotr zaś ciągnął dalej:

Żyłeś 73 lata. Przez cały len czas nie 
uczyniłeś nic z prawdziwego serca. W oczach 
ludzi spełniałeś dobre uczynki, ale nigdy nie u- 
ezyniłeś nic bez korzyści własnych. Poniżej sie­
dzą przy pracy wielcy myśliciele, stoją tam mó­
wcy na trybunach, a sternicy u steru, tam czu­
wają lekarze przv łożu chorych, a astronomo­
wie przy teleskopie. Wszyscy oni i każdy z oso­
bna przyczyniają się do rozpędzenia ciemności, 
do ulżenia cierpieniom, do wyn.esien.Ł duszy z 
gruzów codziennego znoju, do łączenia bratniego 
synów i cór ziemi, do pocieszania i do jednania. 
Ale ty siedziałeś skurczony w swe, czarnej no­
rze i w miarę, jak mogłeś, przyczyniałeś się do 
przekleństw bankrutów i rozszerzała lukę mię­
dzy średnio bogatymi a średnio ubogimi. Wszy­
stko, co Święci, Męczen.iicy, filozofowie i m arzy­
ciele, kamień na kamieniu, pobudowali, tyś wszy­
stko to w zaślepieniu egoistycznemu, bez uczui ia 
odpowiedzialności i bez cienia życzliwości dla 
bliźiyego, nieopatrznie starał się zburzyć...

Na krotko, przed twem przybyciem wpuści­
łem tutaj bandytę tybetańskiego, poległego w u- 
tarczce. Póki żył, cała okolica przejmowała się 
grozą z powodu jego zbrodni — mimo to znaj­
duje się on w gronie zbawionych. Różnica po­
między nim a  tobą była ta, że świat wiedział 
tylko o złem, które on czynił, nigdy zaś o do­
brem. Muj Pan i Mistrz nie pragnie śmierci ża­
dnego grzesznika. Daje ci on jeszcze pewien czas 
na pielgrzymkę życiową. JaL długo ona potrwa, 
nie wie nikt, ojrrócz Niego. Postaraj się, użyj 
tego czasu li tylko dla dobrych uczynków. Czyń

dobrze dla prawdziwego dobra, ale nie po to, 
byś był wychwalany przez tłumy i miał jedno 
cześnie zyski materyalne.

Teraz rozłączymy się, ale zobaczymy się 
znowu. Pamiętaj, nie pokaż się tutaj z czarnam 
piętnem ua czole. Przybądź tu ta;, po zrobieniu 
jednego choćby szlachetnego uczynku, a wtedy 
znajdziesz się w Raju z Magdaleną z Magdali i 
Zc skruszonym złoczyńcą. Piotr z Betsaidy, syn 
Jonae’i mówił. Pomnij me słowa, żeg n rj!

Kontury pokoju kantorowego zaczęły się 
teraz ujawniać mniej więcej tak, jak  wywoływa­
na fotografia.

Hurtownik Wilćn przetarł oczy i spogląda' 
długo dokoła zdziwiony, wreszcie parwknąi gło­
śnym śmiechem.

— Nis, co za dziwne fantazye mogą wywo­
ływać te omdlenia Trzeba zatelefonować do do­
ktora Edlunda, może mi na to co poradzi.

Podszedł do telefonu i zadzwonił.
— Gzy to par doktor Edlund ?
— Mówi hurtownik Wilćn.
— Dziękuję; zupełnie dobrze nie jest. Wła­

śnie przed chwilą miałem znowu atak omdlenis 
wraz z różnemi wizyami. Niebo i piekio przesu­
nęło mi się przed oczyma. Niech doktor będzie 
łaskaw zaraz przyhyć do mnie do kantoru — 
oczekuję. Dłużej już nie mogę stać przy telefo­
nie, mam zawrót głowy. Dziękuję; liczę na do­
ktora.

Hurtownik Wilćn rozłączył telefon i powró­

cił do biurka. Kiedy siadał na krzesło, wziok 
jego padł na  list pani Holdt.

— Hm, ta lista żebracza, która mnie o m a­
ły włos nie doprowadziła do waryacyi 1 Ale ja  
in. pokażę...

Czerwony, jak burak, ze złości, nad którą 
już uie chciał zapanować, umoczył pióro i napi­
ja ł na marginesie za swem nazwiskiem, ostenta­
cyjnie duże nN ie“.

Ale podobnie do wołu, padającego poa za­
danym ciosem, zwalił się na biurko. Silne wzbu­
rzenie wywołało atak apoplektyezny.

Chwilę później przybył doktor Edlund. Jego 
pacyent siedział na swem Wysokiem śrubowanem 
krześle, siedział pochylony nad sto:em z rozło- 
żonemi rękoma z tw arzą zagrzebaną w papie­
rach.

Lekar:: zbadał go dokładnie i zamruczał 
coś o paraliżu móz^.u.

I  tak zeszedł Aug. Wilćn z tego świata, 
umarł, jak żył, wśiód rachunków i weksli. Twarz 
jego była równie spokojna i zimna i wyglądała 
tak, jak gdyby na chwilę tylko usnął, dlr odpo­
czynku od zajęć codziennych.

Ale kiedy upadał po nad biurko, twarz je­
go dotknęła gigantycznego „Nie-, które przed 
chwilą położy1 na .iście. Ostatnie słowo, jakie 
napisał na papierze, odcisnęło mu czarni piętno 
na czole.

K o n i e c .

Jedyna Dalmatyńska Winiarnia p f *  Naturalne WINA Z  W ł a s n y c h  winnic
Lwów, Czarneckiego 3, stołowe, dla niedokrewnycli, deserowe, kuracyjne, chorwacki Szampau, Oliwę dalmatyńską, znakomita

poleca pod gwarancyą Śliwowicę, Koniaki, Figi dalmatyńskie. M T  Przy większych wysyłkach na proy.mcyę odpowiedn' rabat.
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Jltad Tugelą.
PRZEZ

porucznika A  UGUSTUSA.

(Ciąg daUzy).
Blado, mizerna tw arz jego, oczy gorączką 

płonące, nogi zakrwawione, odzież obdarta, wi­
sząca na chudem ciele, wymownie świadczyły o 
tem, co wycierpiał podczas marszu. Rzuca się 
chciwie na kawał mięsa i na suchar. P) tamy 
go, czy garnizon w Ladysmith jeszcze długo się 
będzie bronił.

— Dopóki starczy nabojów i pocisków — 
odpowiada żołnierz.

— A na jak długo starczy wam jeszcze na­
bojów i pocisków?

— Aż do chwili, gdy Buller, ten pies, nas 
odeprze aż do Madjuby.

Bohaterska odpowiedź tego „highlandera* 
zasługiwałaby na uwiecznienie w kronikach; ale 
Boerowie, nie biorąc tego do serca, nie przesta­
wali w dalszym ciągu otaczać pieczołowitością 

swego jió ca . Wiedzieli oni od dezerterów i swo­
ich szpiegów Kafrów, że położenie Ladysmithu 
było wprost krytyczne. Życie, pędzone przew a­

żnie pod ziemią, oraz picie wody podziemnej, 
rozpowszechniło feorę i biegunkę pomiędzy żoł­
nierzami i ludnością. Trzecia część załogi nie 
była już zdolną do jakiejkolw iekbądź służby; 
porcye żywności redukow ano z dnia na dzień. 
Doszło do tego, że calem pożywianiem wojska 
było końskie mięso. Amunicya również się wy­
czerpała, w szczególności zaś naboje do arm at 
dużego kalibru, zapożyczonych z uzbrojenia po­
rucznika Powerful. Ale W hite nie myślał o pod­
daniu się.

Uporczywa obrona Ladysmithu pozostanie 
w historyi świetnym przykładem tego, na co się 
może zdobyć wytrzymałość i zaciekłość angiel­
skiego żołnierza i w złutej księdze brytańskiej 
armii zajmie miejsce obok oblężenia Gibraltaru 
w 1703 r. i Lahoru w 1857 r.

Załoga kriigersdorpska pracow ała nad ule­
pszeniem i wzmocnieniem swoich szańców. *V. 
Veyk sprowadził z taboru, znajdującego się w 
głównym obozie, dwa furgony pełne narzędzi: 
obawiał on się zaczepnego powrotu Anglików w 
kierunku Colenso.

K ierując się jakimś dziwnym instynktem, 
Boerowie nieomylnie wybierali linię ognia i o- 
szańcowali ją. Profil nasypów do takiego stopnia 
zlewał się z terenem, że w odległości kilku kro­
ków, było absolutnie nieniożliw6ni jakiekolw iek 
odróżnienie sztucznych robót ziemnych od natu­
ralnych nierówności gruntu. Gięnokość szańców 
dochodziła zwykle dc pasa, a nawet wyżej.

Zewnętrznym ścianom rowów obronnych

nadawano kształt wypukły, tak  że mogły one 
poniekąd zastępować osłony przy pozycyi siedzą­
cej ukrytych za niemi strzelców. Miejsce stopni 
zastępowały kamienie, na których strzelcy sta­
wali podczas strzelania i po których w odpo­
wiedniej chwili wydostawali się z szańców. Oko­
py nie przedstawiały bynajmniej linii ciągłej, lecz 
przeciwnie, dzielone były na grupy przeznaczone 
dla 6 - 1 0  ludzi. Tam, gdzie się do tego nada­
wał grunt, kopano kilka szańców jeden za dru­
gim, aby utworzyć kilka linij ognia, piętrzących 
się jedna nad drugą; łączono je za pomocą nie- 
głębokich chodników. W reszcie Boerowie dążyli 
zwykle do kopania szańców w ten sposób, aby 
ujścia ich łączyć z wąwozami, lub ze szczelinami 
górskiemi, co umożebniało strzelcom zajmowanie 
lub porzucanie szańców, tak, że nieprzyjaciel ich 
nie spostrzegał.

Każdy Boer, nie czekając rozkazu, składał 
zawczasu w szańcach werki z sucharam i, bla- 
szanki z mięsnemi konserwami czikagoskiego wy­
robu i kilka nieprzemakalnych płóciennych wor­
ków z wodą. Naboje rozdawano w ilości nieo­
graniczonej, nie paczkami, ale całemi pudłami lub 
workami.

Sam widziałem pudła z angielską m arką 
„Ridge Cartridgesw, zaopatrzone odpowiedniemi 
numerami, tu również były przechowywane na­
boje „dum-dum*, mające gilzy z czterema na­
cięciami. Wielu Boerów było uzbrojonych w 
strzelby gwintowane Lee-Metforaa, oczywiście 
zabrane poległym Anglikom ; również bez żadnych

wyrzutów sumienia posługiwali się angielskiemi 
kulami „dum-dum“.

Narzędzia do sypania szańców, łopaty i 
motyki dużych rozmiarów, dostały się Boerom 
drogą konfiskaty przez ich rząd ze składów do­
mu handlowego Beckett & Comp., właścicieli 
wielkich kopalń złota.

Niezwykła ta  praca w pierwszych począt­
kach wydała się nam wprost nie do wykonania; 
każde uderzenie motyki w grunt skalisty krzesało 
tysiące iskier, które się rozpryskiwały na wszy­
stkie strony. Ręce mieliśmy zakrwawione od tej 
pracy, pot iał się obficie, a jednak musiał praco 
wać ten, kto chc.ał uchronić się od niebezpie­
czeństwa odłamków bomby liditowej. Zajęcie 
zaś jednego z gotowych już szańców, według 
pojęć zacnych Boerów, równałoby się zamachowi 
na cudzą własność, to też wspólnemi siłami 
pracowaliśmy nad usypaniem własnego szańca.

Nieszczęśliwy nasz kolega Paweł B. wkrót­
ce stracił wszelką chęć do praktycznej nauki for- 
tyfikacyi i robót ziemnych; wspaniałomyślnie 
więc ustąpił nam swe miejsce w rozpoczętej już 
przezeń jam ie, oraz narzędzia do sypania szań­
ców, oświadczywszy, że sobie i tak da radę: 
„w razie zaś bombardowania — mówił — za­
słonię się wałem z ciał zabitych. “

Nasz udział w bitwach 5 —7 lutego polegał 
tylko na tem, że z kriigersdorpskiego oddziału 
zażądano sto ludzi ao wciągnięcia „Long-Toma“ 
na szczyt Dorukloof za pomocą lin, dźwigni i 
wałków.

Kolosalne to działo (z warsztatów Creuzot), 
które nie miało równego sobie w angielskiej ar- 
tyleryi, przy pomocy 60 wołów zostało przewie­
zione z End-Hill z pod Ladysmithu i teraz trzeba 
było połączonych usiłowań 200 ludzi, żeby je 
wciągnąć n a  górę.

Poprzedniego dnia tyluż Boerów pracowało 
nad przygotowaniem drogi, urządzeniem platfor­
my z dębowych desek i nad usypaniem przy- 
wałku z worków, napełnionych ziem ią; 50 zaś 
ludzi zajmowało się przeniesieniem narzędzi.

Aby odwrócić uwagę nieprzyjaciela od pro­
wadzonych robót, przebiegli Boerowie wykonali 
następujący manerw na jednej z sąsiednich wy­
żyn, dotąd niezajętej, poukładali pryzmy kamieni, 
pobielili je ze strony zewnętrznej wapnem i dla 
uzupełnienia złudzenia, wpuścili kilka koni nie­
zdatnych pod siodła.

Angielscy kanonierzy nie omieszkali skorzy­
stać ze sposobności i zionęli morderczym ogniem 
na mniemaną bateryę, bombardowali ją  przez 
dzień cały i dopiero wtedy spostrzegli swoją 
omyłkę, kiedy Long-Tom już wysunął swoją gro­
źną lufę po za szaniec bateryi.

Dzielni artylerzyści, niektórzy jeszcze w 
czarnych wyszytych sznurami m undurach fran­
cuskiego kroju, krzątali się około działa, a wy- 
mierzv vszy na oko odpowiednią odległość i u- 
stawiwszy arm atę pod odpowiednim kątem, po­
słali do Lady smith kolosalną bombę.

(C. d. n.)

U H O U K B  0 « Ł 0 8 1 K \ 8  t
po 1 ot. od wyrazu.

P ółgąsk i pc litew sk u
n i  s u r o w o  d o  j e d z e n i a ,  po 2  z łr .
za kilo. Dwór Lapszyn, Brzsiany.

P u n n 9  umiejąca szyć bielizn; i kra- 
I d l M i d  wiecczyznę, mówi dobrze po 
niemiecka, a takie rozumiejąca się na wiej- 
skiem gospodarstwie, poszukuje odpowie 
dniego umieszczenia we Lwowie, albo na 
prowincyi, przyjmie ter miejsce do towa­
rzystwa starszej osoby. Poste restante G. 
S. A . Tarnów.

t - t f n n f i m  m^°dy, dobrze obeznany w 
L R  l l l l U l l l  gospodarstwie, poszukuje po­
sady od I kwietnia pod S. K. Doraaiyr. 
Lwów.

C n r T O l l O - y  M A JĄ TEK  tabularny
V l | | l  —C i 1 C i im między Przemyślem a
Samborem. Obszar 1080 mg. w jednym ka­
wałku — z gorzelnią, lasem 1 stawem — 
gleba pszeniczna, dobre polowanie. Bliższą 
wiadomość ndzieli c. k. Notaryusz w Mo­
ściskach.

J L . j t M K i i i b  Lwów, poleca wizal- 
• r v d p r « l l l \  gie Igafrunenta mu- 

zyotne < lamogrająot. Cenniki bezpłatnie

P o sz u k u je  s ię
do szkoły krawieckiej damskiej w Botosza- 
nacn w Rumunii P a n n y  u z d o l n i o n e j  
w temże zawodzie. Bliższe szczegóły pod 
adresą: W i l h e l m  U « >  n i - a u b k l  W

B o t w f t z a n a c h .

mogą otrzymać panowie, którzy od 
widzają restauratorów , sprzedając 
nasz, przez doświadczalny wydział 
niemieckiego związku restauratorów 
za najlepszy, najprostszy i najdo 
godniejszy uznany preparat do czysz 
czenia przewodów piwnych, zwany 
„LAMORINP. Ponieważ preparat 
ten używa się na zimno, jest wobec 
zbliżającej się cieplej temperatury 
nadzwyczaj zalecony. Preparat ten 
można sprzedawać w ogromnych 
ilościach. Bardzo wielki zysk Wiele 
złotych medali i nagród honorowych.
Eberenz&Mulier, Frankfurt a/M-

Mam zasiozyt zawiadomić, 
otrzymałem świeże

/

że  już

1 SWE
I po najtańszych cenach je polecam.

Towar świeży pierwszej jakośoi!
pół klg. ct.

M igdałów  słodkich olbrzymich 70
M igdałów słodkich Bari 60
D ak ty li marokańskich 9 i
D ak ty li aleksandryjskich 36
D ak ty li C d ifa t 3 i
Rodzynek sułtanikich 40
Rodzynek Eleme doiych  44
Rodzynek czarnych drobnych 28
M idagi na gałszkach 90
Orzechów tu reck ich  20
Orzechów tu reck ich  łuszczonych 40
Orzechów w łoskich papierówek 18
Orzechów w łoskich łuszczonych 44
Fig ju liań sk ich  32
Fig wiankowych ’ E
Jedna paczka Drożdży proszkowych E 
Drożdży niezawodnych prasowanych 6 l 
Śliw ek bośniackich 18
C ykaty dużej 75
A rancinl drobnej 56
M armolady morelowej 
M armolady z mirabelek 68
P ow ideł bośniackich 16

M asła świeżego do oh leb i 68, M asła de< 
serowego 76, M asła dworskiego do po 
traw 50, Miodu znakomitego 32, Maku 24, 
M ąki najpiękniejszej 9, paczka czekolady 
Sucharda o l 40 do 70. Jedna lasira W a­
n ilii 20, O płatk i pod ciasta sztuka 1 ct.

Ut zymuję także na składzie różne gatun  
ki t ,  ko n a tu ra ln y ch  w in, wyborny ram  
brem skl, h e rb a tę , w ódki zapraniezn 
krujowo, oraz bardzo dobry koniak  fran­
cuski po z ł. 3"50, 4 —, 4 50 i 6 — za 

butelkę.

N a św ięta!
Masę migdałową i orzechową wal 
cowaną za pomocą maszyny paro­
wej. Kakao, czekoladę, cukry dese­
rowe, herbatniki, herbatę znakomitą 

poleca

H. TRET EU
fab ryk a parowa czekolady  

i  cukrów , 
we (w o w le  ul. Kopei-udkaS.

tin m o w e
P ła s z c z e

Ł ib e r y jn e
białe — żółte — czarne

poleca najtaniej

R. Krimmer,
Lwów, H otel Francuskie

Zwracam uwagę, 
handel

że w niedziele 
mój zamkalęty.

I święta

Zamówienia a prowinoyi odsyłam od- 
wrotn e Na żądanie wysyłam eennik, po­
lecając się  licznym rozkazom P, T. r u  
bliczności kreślę się z pełnym szacunkiem

Ł
Lwów, Batorego 1. 2.

Rządca dóbr Cognac
Selki lz T o r .
2 litry kor. 9-

Wino

stary z wina własne 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja 

.  .  kości opłatnie 4 bu­
telki l z f o r .  albo 2 litry kor. 16, młody

wszechstronnie wykształcony rolnik z wie- j 9-00.
loletnią praktyką, w średnim wieku, z naj- . ,  ,  |  łagodne , dobrze odleżane
piękniejszymi przymiotami i poleceniami, dostarcza od 56 litrów
nadzwyczaj zdolny, umiejący dać największy

Leopold Beauvale
(przedtem J A N  K R IS E )

z e g r a . x 3 = £ x x s t r z

we Lwowie, ul. Sobieskiego 1 . 4,
poleca

m agazyn  i  pracow nię z eg a r k ó w  kie­
szonkowych, genewskich, szwajcarskich, po­
dróżnych paryskich i pendulowych wiedeń­
skich. — W szelkie reperacye w zakres ze- 
garmistrzowstwa wchodzące wykonuje pod 

gwarancyą.

Róże
wysokopienne i niskie w najpiękniej 
szych odmianach, zarazem rzadkie 
nowości, olDrzymie, wspaniale gwoź 

dziki, poleca najtaniej

Jó£@f E% udr
wyąyłkowy ogrodniczy zakład róż

w Morazdo wicach, CzecŁy.
Opis i cenniki w języku czeskim i polskim 
darmo i opłatnie. 22-letnie światowe reno­
mie. 30 najwyższych odznaczeń. Wywóz 
do wszystkich krajów. — Wyprasza się nie­

miecką korespoadencyę.

dochód z roli, wskutek zmian zaszłych w 
m a ją tk u  moim, gdzie był moim pełnomocni­
kiem we wszelkich sprawach, polecam go 
sumiennie i bezinteresownie P . T. Obywate 
lom. — Łaskawe zgłoszenia „ZIEM IANIN* 
biuro Plohna Lwów.

wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
72 hl., czerwone 52,64,80 hi. 

Banadykt Hartl, w łaściciel dóbr zamek 
Golitaoh przy Ckmobltm w Styrj i

Peleryny
H y m a l a y a  double od 16 zł. 50 ct. 
H y m a l i t y a  fantazyjne od 21 zł.
B I  H / k i  wizytowe i teatralne.
H a l k i  różne od 3-75 do 24 zł. 
P ł a s z c z e  i  P e l e r y n y  gumowe 

poleca najtaniej

TADEUSZ GÓRSKI
Lwów, pl. Ufaryacki 1. 8.

Meble gięte.
Bracia Tercyarze ńw. 
Franciszka, podoba­

jący ubogim
Lwów, Kleparowska (5.
Wózek zabiera meble do naprawy
i rozwozi naprawione

kupione.
i nowo za-

pa
N a s io n a
są słynne

i

nieprześci-
gnione.

Podręcznik o 160 
stronach, zawiera­
jący wskazówki u- 
prawy nasion wa­
rzywnych i kw iato­
wych, dołącza się 
do każdego zam ó­

wienia gratis.

K orespon­
d en cja  polska.

W CZECHACH, w prześlieznem położeniu w pośrodku Kruszcowych gór, od setek 
lat znane sławne gorące, alkaliczno-solne termy (28° do 46° C.) Leczenie trwa 
bez przerwy przez cały rok. Także zimowa kuracya. Wyśmienite z powodu nleprze- 
ścignionej skuteczności przeciwko podagrze, reumatyzmowi, paraliżom, newralgii, 
neurastenii, błędnicy, chorobie nereit i innym chorobom nerwowym; o znakomitych 
skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału i cięć, po złamaniu 
kości, przy zesztywnieniu stawów I skrzywieniach. 11 Zakładów kąpielowych z 166 
łazienkam i. K ąpiele thermanowe, błotne, tusze, masaże, elektryka, i raechaniczno- 

7925 therapentyczny instytut.
Wszelkich wyjaśnień udziela urząd gm inny, jakoteż miastowy kąpielowy inspekto­

r a t  i księcia Ciury Zarząd dóbr w Tcplilz-SchSnsu w Czechach.

Czyste i  najlepsze

M a r a n n la d y
żółto złote, jędrne morelowe, malinowe, 
ożynowe, wiśniowe (delikatesy), z głogu, 
agrestn po 68 ct., poziomkowe po 75 ct 
z czernic po 43 ct., z jabłek po 38 ct., 
z powideł po 28 ct., mięszane po 45 ct.., 
najlepsza marmoladowa galareta po I zł. 
20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kilowych 
wiaderkach (w dekorowanych puszkach oko­
ło  i*/, kilo 7 ct. droższe na 1 kilo brutto). 
K om pot z czerwonych borówek  
po 50 ct., z rajskich jabłek po 50 ct., sok 
malinowy po 70 ct. i 5° ct. za kilo 
i wszystkie inne owocowe konserwy najta­
niej i najlepsze poleca Fabryka kon- 
serw H erm ana T am łga, Praga, 

C a r o l i n e n t h a l .  Cennik opłatnie.

Słabość męskt)
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszezą- 
oyoh zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka iJustr.:

O Dr» R otau 'a  7288

chrona własna
Cena wydania polsk iego: 1 złr. j 

_ f lenił wydanie nieu.ieokietęo Z złr,
I Tysięce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  

sw jc i  cierpień, ł  za użyciem  kuraeyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę e k ą . Za nadeeianiem frana 
nalu iy tośei, otrzyma się książkę w ko- 1  
parcie przez Magazyn Wydawnictwa R.
F Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le i p z i g. Neutnarkt 34) w Niemczech.

Na święta 
znakomite szynki

oraz wszelkie
WĘDŁI I TT

poleca w wielkim wyborze ma­
sarnia

Teofila Banasia
główny skład

we Lwowie ni. Jagiellońska 1C 
lilia ul Żółkiew ska 1. 65.

Adres dla telegramów : 
Teofil Banaś — Lwów.
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lynne z dobroci W Y R O B Y  ze stali szwedzkiej 
jako t o : N ejzo rjk i, brzytw y i  rozm aite noże do 
krajan ia chleba, t o r t ó w , szynki i użytku w 

k u ch n i poleca

tiSag ẑyn specyaino-galanteryjny
|pod firmą „A u  bon M archć“  K ósm arky dc Ilies następca

WŁADYSŁAW CIECHULSKI
Lwów, nl. Teatralna 1. 2 . — Dom kapitulny.

Brawdziwy t y l k o  W to u y , jeśli trójkątna bm elka jest zam snięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym  papierze.

(Marka ochronna) P r e m i o w a n y  n a j w y ż s z y m i  o d z n a k a m i !

J. Andela proszek zamorski
Ziftbiju i n is z c z y  b e z p o u  r o t t i le

Szwaby, taratony, pM w y, pchły, mostale, Mety, mrowiu, stonogi, mole, moliki ptasie
i w s z e l k i e  o w a d y  z s z y b k o ś c ią  i p e w n o ś c ią  ta k  z d u m ie w a ją c ą , ż e  z p ło d n  u a w o t  ś la d u  n ie  z o s t a w ia .  

Fabryna i wyayłkn w drogueryl J Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa 13.
ntiado ■ Wa r w o w i F .  P Ulkolasoh i Sn a n t, Dr Jan Rucker apt., Alojzy Hubner dróg. Rynek 1. 38, J. Friedrich Składy We LWOWIh, P. ■IM IUon i op  apy, ur . h M arkiewicz, Rynek 42. Józef Ch Finkler, lup .
*  AT» Be.aT  , , ,  M usiał C z a r a / D u n a je c :  H . plcanow er i Jakób Stotter : G ród ek :u .  Błonie 8 ; 'B ia ła s  Ja. Kruppa B e ł z . M. M usiał , C za ru j apt ; W ó w  ; Seweryn Błaehowski apt.;

K rak Ó w ^ M ik ołaY p rosś apt W Redyk apt, I . ' ’W isznie/ski" a p t, Eugeniusz H eller a p t, A. Hawełka kupiec, Reim 
A r Co Rjnek £  a W i  W ilhelm ^ i l /a u m  ; K rosno  : Aleksander Kumor, d r ^ ,  * £ £  Sąez : 8 . ^ e e h t ^ n n ;  
P rz em y ś l:  A. F aliszew ski, Granzer i Martyncwicz, handel materj«łów i  farbi. R ó w n e  k o lo  D u k li *_ 8£®
i r w c z f  Wrocanka*- S o k a l:  B racia  W ołkowscy; S ta n is ła w ó w  A. Bell a p t. S try j . J u l iu s z  Barański T arnopol. H i­
polit Skowroński - T a rn ó w : W ładysław Brach, obok c. k. Starostwa; T u rk a  ko,o Star. M ia sta . Lawid W eiss; Ż ó ł ­
k ie w :  Juljan O lta rezy k ; Ż y w ie c :  E-Jmund H aydn; Z ło c z ó w : Rothenberg & U .  jakotez do nabycia wszędzie tam,

gdzie s$ wywieszone Andela plakaty.

i

D otąd n łep rz ew y ż szo ay .

. MAAGERA
prawdziwy, oczyszczony 7644

TBłl lW4TB0B7
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 

żółto-zieloua flaszka k. 2 
b iu ło -z lc lo n a  „ k. 8.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z jowodu w ielkiej straw nośel przedewsz/stkiem  
óz'eciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wimoenlenłe 
całego organ izm u, a zwłasnezL w chorobach 
piersi i p łne, dis popraw ienia soków, oczyszcze­
nia k rw i itp.
Do nab ycia  w e w szy stk ich  aptekach i  han dlach  

korzen nych  monarchii austro-w fgierskiej 
Główny skład dla Austryi W M AAG ER, I H /8 , 

H eu m ark t 3 .
"Naśladownictwo będzie sądownie ścigane

Kadzidło sosnowe
oprócz przyjemnego zapachn, posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. Oczyszcza i odświeża powietrze miesz­

kań w wysokim stopniu.
F lakon  1*30 a ., rozpylacze od  00 h. do 3 koron.

J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. —  Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Xyiko na I. piątrze, ul. Jagiellońska 1. 11/a.
u 7927

J akóba Maschler a
znajduje się

Główny sM  nninowszycli francuskich i m ryM i

FONOGRAFÓW
i ogromny wybór wałkóWe

ogłoszonego w „Gazecie Lwowskiej" rozpisuje c. k, 
Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie ofertę na 
oddanie w akord utrzymania robót ziemnych i na­
wierzchni na szlaku Lwów-Bełzec (Tomaszów) na 
przeciąg trzech lat.

C. k, Dyrekcya kolei państwowych przyjmować 
będzie oferty najpóźniej do 10 kwietnia, 12 godziny 
w południe (czas Iwowski;.

W arunki przejrzane być mogą w c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie ul, Krasickich 1. 5, 
oddział konserwacyi i budowy II. piątro, lub w biu­
rze kierownictwa ruchu kolei Lwów-Bełzec we Lwo­
wie ul. Lenartowicza 1. 1.

We Lwowie, w marcu 1902.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

■ K *  J c iL ŚcA A ic J L a U b ś .

*  0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny
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Oddziel depozytowy
p rzy jm uje  w kłady  i w yplaoa zaliczki na rao b an ek  bi®- 
iąoy , p rzy jm u j9 do przechow aniu  pap iery  w artościow e
i udziela  na  takow e aaliozki. — N adto zaprow adzono na 

wzór iuety tuoy j zagranioznyoh tak  zw ane

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

Za o p ła tą  25 do 85 zl. w a. rocznie, depozy tarynas 
o trzy m u je  w stalow ej kasie panoernej sobow ek do wyłą­
cznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluczem , g d zie  bezpieoanie 
a d y sk re tn ie  przechow yw ać m oże sw oje m ienie inb  wa- 
in e  dokum enty . W tym  k ieru n k u  poczynił Bank hipo- 
teozny jak  najdale j idąoe zarządzenia.

P rzep isy  odnos?.ąoe się do tego  rodzaju  depozyt — 
otrzym ać m ożna bezpła tn ie  w oddziaie depozj to w y m ^ B

W ydaw ca i odpowiedzialni? redaktor P l a t o n  K o s t e e k
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'ł drukarni i litooraii i Piller.-* i Spółki.


